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Czwartek, 8 kwietnia 1875.

„Knrver Poznański“ wychodzi 
cyi Belgii, ?zwajcaiyi i Włoszech 
No. 8 AJenoye Kuryeza: w Krakowie 
rymberdzie Pradze, Strassbnrg«, DJ- 
Hanowerze, Kolonii, Lansaun*,

zwiku i zajmuje bodaj na chwilę uwagę świata dy­
plomatycznego, który przyzwyczaił się już uważać 
za załatwione wszelkie następstwa wypadków z lat 
1864—1866. W podobnie odosobnionćm położeniu 
znajduje się także i Anglia, ale w obu wypadkach 
odmienne powody odgrywają główną rolę Anglia 
własnćj apatyi musi przypisywać tę smutną okoli­
czność, że dziś, choć jest zawsze potężnćm mocar­
stwem, nie wywiera stanowczego wpływu na losy 
polityki europejskićj i jest prawie ignorowaną przez 
pierwszorzędne potęgi na stałym lądzie. Dania 
i Szwecya nie miały nigdy pretensyi do odgrywa­
nia ważniejszćj roli, a jeżeli w ostatnich czasach 
straciły nawet, że się tak wyrazimy, czucie z Eu­
ropą, to jest to tylko skutek wypadków niezawi­
słych od ich woli i wpływu. Oba te państwa mają

FOZNAN, 8 kwietnia.
Cesarz Franciszek Józef wczoraj 

opuścił Wenecyą, gdzie mu ludność włoska przy 
każdćj sposobności taką okazywała gorącą sympa- 
tyą, iż każdy inny monarcha, któryby miał chęć 
wybrania się w odwiedziny króla Wiktora Ema­
nuela , musiałby się obawiać chłodniejszego przy­
jęcia. To tćż widocznie wskutek tego nagle odro­
czono w Berlinie podróż cesarską, ze względów 
„na zdrowie“, a ograniczono się na wysłaniu z tych 
samych zapewne względów „zdrowia“ li tylko 
księcia następcy tronu wraz z małżonką do Wło­
szech. — Powróćmyż przecie do telegramów, któ­
re nam szczegółowy podają przebieg uroczystości 
w ciągu ostatnich dni zjazdu dwóch monarchów.
I tak powrócili oni z przeglądu wojsk pod Vi- 
gonza we wtorek o godzinie trzeeićj do Wenecyi. 
Przegląd wypadł świetnie a cesarz kilkakrotnie 
wyrażał się z wielkićm uznaniem do dowodzącego 
jenerała Pianelli. Z Vigonza zrobił dostojny gość 
w towarzystwie księżny Małgorzaty i książąt wło­
skich wycieczkę do Lido, witany wszędzie przez 
ludność wiejską z zapałem. Po powrocie udzielił 
Wiktor Emanuel hrabiemu Andrassy przydłuższćj 
audyencyi, poczćm nastąpił galowy obiad, w któ­
rym około 80 osób wzięło udział. Cesarz miał 
po swój prawicy króla, po lewicy księżnę Małgo­
rzatę. Po trzecićm daniu wzniósł Wiktor Ema­
nuel toast następujący: „Piję na zdrowie Naj. ce­
sarza Austryi i króla Węgier, mego dostojnego 
gościa, brata i przyjaciela, oraz na pomyślność 
i wiecznotrwałą zgodę (union) państw obu!“ na 
co Franciszek Józef odrzekł: „Z uczuciem naj- 
żywszćj wdzięczności za serdeczne przyjęcie, ja 
kiego tu doznałem, wznoszę kielich na pomyślność 
króla włoskiego, mego brata i drogiego przyja­
ciela i królewskićj rodziny, oraz na powodzenie 
i pomyślność Włoszech!“ Po ukończonćj uczcie 
ukazali się obaj monarchowie w teatrze Fenice 
o godzinie 10, gdzie, witani i żegnani hucznemi 
wiwatami przez nader licznie zebraną wyborową 
publiczność, zabawili niemal do północy. Naza­
jutrz, t. j. dnia wczorajszego, nastąpiło rozstanie. 
Cesarz ozdobił poprzednio piersi książąt włoskich 
złotem runem i nadał wielu dygnitarzom wysokie 
ordery, Wiktor zaś Emanuel ofiarował hrabiemu 
Andrassemu swój portret z własnoręcznym podpi­
sem. Przy pożegnaniu z obu stron serdeczność 
była wielka, król pokilkakrotnie uściskał cesarza, 
który znów nie szczędził podziękowań , za tak 
szczere przyjęcie, oraz życzeń, by przyjaźń AusJtryi 
z Włochami błogie dla obu krajów przyniosła 
owoce. Równie kordyalnćm było pożegnanie mi­
nistrów włoskich z austro - węgierskimi. Księżna 
Małgorzata odprowadziła cesarza aż do schodów 
portowych przed pałacem, król, ministrowie i jene- 
ralicya aż do Malamocco, gdzie już czekał na 
przyjęcie Franciszka Józefa jacht „Miramare.“ 
Działa wszystkich fortów i floty włoskićj grzmiały 
nieustannie przy rozstaniu się monarchów. — Do 
dać należy, że hr. Andrassy konferował pokilka­
krotnie z ministrami włoskimi, podobno w sprawie 
traktatu handlowego, cesarz zaś, przyjmując pana 
Venostę, miał się doń w ten sposób wyrazić: 
„Bardzo jestem zadowolony z tego, że mógłem 
zadość uczynić memu życzeniu odwiedzenia Wikto­
ra Emanuela i dania memu królewskiemu bratu 
dowodu szczerćj przyjaźni i gorącćj dla Włoch 
sympatyi. Szczęśliwy jestem z istniejącćj pomię­
dzy obu krajami, na wzajemnym szacunku i wspól­
ności interesów opartćj przyjaźni, przekonany je­
stem o jćj trwałości a spodziewam się ściślejszego 
jeszcze jćj zawiązania; dla dobra Włoch żywię ży­
czenia najgorętsze.“ — Tyle szczegółów o zjeździe 
w Wenecyi, któremu na innćm miejscu obszerniej­
sze poświęcamy uwagi, a który wywołał u Koeln 
Z tg sensacyjny artykuł, powtórzony przez nas 
poniżćj.

Przechodzimy teraz do kroniki wypadków 
dziennych, których dziś prawie wcale nie mamy do 
zaznaczenia.

O małych państwach północnćj Europy, Da­
nii i Szwecyi, świat polityczny rozprawia dziś 
daleko mnićj, aniżeli o naddunajskich wazalach 
tureckich. W Bukareszcie i Białogrodzie każdy 
wypadek polityczny rośnie pod wpływem dzisiej 
szćj konstelacyi europejskićj do rozmiarów zdarzę 
nia europejskiego, gdy tymczasem o .wiele cie 
kawsze starcia konstytucyjne w duńskim parlamen 
cie nie zasłużyły sobie nawet na obszerniejszą ko- 
reipondencyą dziennikarską. O Szwecyi odzywa 
się dziennikarstwo niemieckie i częścićj i wcale ła- 
Bkawie, bo król Oskar kilka razy zamanifestować 
swe nader przyjazne usposobienie dla nowego ce­
sarstwa niemieckiego. Ale co do znaczenia polity 
cznego Szwecya zajmuje może nawet niższe stano 
wisko niż Dania, bo ta przynajmnićj raz w rok 
przypomina się Europie sprawą Północnego Szle

Wspomniona przez nas w wczorajszym Prze­
glądzie politycznym korespondencja wiedeńska do 
Koeln. Z tg, która, jako płynąca z źródła dy­
plomatycznego a dobrze poinformowanego, tak wiel- 
kićj narobiła wrzawy w Berlinie, nosi tytuł: 

„Nowe przymierza“
i brzmi w dosłownym przekładzie jak następuje:

Piszą nam z Wiednia, dnia 31 marca:
Jestżs to prawdą, co prasa francuska głosi, że po­

dróż naszego cesarza wznieciła u was podejrzenie? Nie 
wierzę w to. W Berlinie muszą wiedzieć i wiedzą za­
pewne, że dopóki hr. Andrassy pozostaje u nas u steru, 
Niemcy mogą liczyć na Austro-Węgry. Panuje u was 
pod tyra względem, zdaniem mojćm, taka pewność, te 
raczćj odwrotna strona medalu zasługuje na uwagę, 

mianowicie godzi się zapytać: jaką postać przybrałyby 
nasze stósunki, gdyby hr. Andrassy usnnąt się od steru, 
lub musiał się usunąć?

Pozwólcie zrobić uwagę, którćj Anstryakowi, ma- 
, ącemu pewne doświadczenie, nie można wziąć za złe, że 
u was grzeszą może zbytkiem zaufania. Położenie rze­
czy w Europie zasługuje, mniemam, pod względem utrzy­
mania góinego pokoju, mnićj na zaufanie, niżeli pospo­
licie sądzą. Poręką utrzymania pokoju nr. teraz jest 
zgoda trzeoh cesarzy. Tójże nie nadweręża, lecz owszćm 
utwierdza ta okoliczność, że wasz wielki kanclerz po­
maga rozpraszać chmury, gromadzące się między Anglią 
a Rosyą, czego nie będzie można policzyć między za- 
Bługi naszego hr. Bcusta. Wszelako pokojowi europej-

£ Redaktor ' odpowiedzialny :
Józef Źórawski.

dla Petersburga, lecz zwolna poznają, że Rosya przeważa 
silnie swoim ciężarem po stronie europejskiego pokoju.

Inna tedy myśl musi zajmować pierwsze miejsce. 
Ta sama, która niegdyś prowadziła do Salzburga, a przed 
rokiem 1870, a nawet już po Coulmiers znowu przez hr. 
Bensta u nas podniesioną była, a przez wpływ Węgier 
i przez niemieckie zwycięstwa rychło bardzo przytłumio­
na została. Spotykam ją w tych dniach znowu w Voce 
délia Verità wypowiedzianą z przerażającą otwar­
tością. Przytém organ watykański stawia w przypusz­
czeniu Włoehy, jako państwo przez Papieża uznane. Jest 
to myśl solidarności „katolickich mocarstw“ przeciw „pro­
testanckim“, „pruskim“ Niemcom.

Austro »Węgry i Włochy: eto ciemne tło wsnieeo- 
nych u nas rzekomo obaw co do spotkania, mającego na» 
stąpić w Wenecyi. Do obu tych mocarstw miałaby się 
przyłączyć Fraucya z swoją silną, bojowniczą armią. Du­
szą atoli „Ligi“ byłby, jak Voce délia Y e ri ta 
odsłania, Watykan pojednany z Włochami. Z Włochami, 
ktéreby potćm z Bisraarckowskiéj kościelaćj polityki od-

zupełnie odrębne warunki bytu i rozwoju więc nie j
dotknęły ich te potężne prądy, którym ulegają dzi i pje£a jak „¡ę niegdyś w miarę potrzeby przerzucała Sar-
siejsze spółeczeństwa kontynentu, wskutek których i j■ j- ----- •• m
nawet maleńka Szwajcarya zwracała na siebie chwi­
lowo uwagę całćj Europy.

ZFrancyi i Hiszpanii nie nadeszły
dziś żadne telegramy.

dynia ód Austryi do Francyi. W ebec tej kombinacji, 
zwracam uwagę, jako na ogniwo środkowe, na Austryą, 
którą znam z własnego doświadczenia. Bądźcie przeko­
nani, że dopóki trwa ugoda anstryacko-węgierska, a jćj 
reprezentant, hr. Andrassy. u steru pozostaje, dopóty 
będzie wielka .katolicka figa* mrzonką. Radziłbym atoli, 
aby się liczyć z wielkiemi czynnikami, nawet z upadkiem 
Andraśsego. Nad tćm ostatniem pracują w Austryi, nie« 
tylko ultramoutanie, lecz także znaczna część arystokra­
cji, która o ile w ogóle troszczy się o politykę, nie może 
zapomnieć Metternichowskiego panowania we 'Włoszech 
i w Niemczech: w armii nie brak również na wpływo 
wych głosach, zdolnych zapomnieć Wenecyą dla wspo­
mnienia Custozzy, lecz nie mogących zatrzeć w pamięci 
rzymskiego cesarza w Frankfurcie i klęsk na czeskich 
polach. Porozumienie aię tych wprawdzie między sobą 
nierównych, lecz teraźniejszością niezadowolonych iywio 
łów, może na podstawie jedności wiary i przymierza 
z starodawnymi wrogami, o wiele prędzćj nastąpić, niźli 
wielu mniema; na pierwszym planie stoi upadek hr. An 
drassego, przywrócenie dawnćj centralizacji łub też sy 
sten federacyjny, w którymby narodowości, księża i szla­
chta powrócili rzekomo do swoich praw, a armia wyobra­
żałaby wszystkie części wiążącą, a ostatecznie rządząca 
leć iość; na drugim planie rozwija się. następnie, poniekąd 
takie ze względu na wewnętrane trudności, przechylenie 
się od Niemiec i Roayi ku Francyi i Rzymowi. Powie­
cie, to mrzonki, które się często roiły i jeszcze prędzćj 
znikały. Niech i tak będzie; proszę was wszakże, aby= 
ście nie przeoczyli tam nad Renem, a chwilowe również 
i nad Spreą, owych czynników nad Dunajem; tworzą one 
bowiem środkowe ogniwo w łańcuchu owćj ligi, mającćj 
spełnić „marzenia,“ nad któremi nieustannie pracują Je­
zuici, czujoi na wszystko, co się dzieje. Co w r. 1870 
właśnie w czasie soboru układano, jest mniej więcśj po­
wszechnie znane; mamy do czynienia z przebiegłymi do« 
radzcami, a Austrya, Włoehy, Francya i Papież z sobą 
sprzymierzeni, stanowiliby drugie wydanie owego sprzy- 
sięźenia, które usunęło się z widowni po bitwach pod 
Woerth i Weissenburg. W razie pomyślnego skutku tsgo 

' ’ eiszą dostugi naszego nr. ceusta. wszeiaKO po Kojowi europei- 8prlysiężenja przybrałaby Europa postać, ] 
skiemu zagraza zawsze jeszcze niebezpieczeństwo. Tyl- /¡ż do 19 £ulJeeia ai£ wtedy ziściłoby
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śnie to,

ko z jcdnćj wszakże strony, t. j. od Francyi. Niebezpie­
czeństwo to przecież może jest bliższe, niźli powsze­
chnie sądzą.

Siedzę z natężoną uwagą pracę reorganizacyi ar 
mii francuskićj, i mam, jak wam wiadomo, sposobność 
wytworzyć sobie pod tym względem sąd dość pewny.
Któżby śmiał odmawiać zupełnćj godziwośei tćj pracy?
Po tak nisszczęśliwych ciosach, jakie dotknęły Francyą 
i po takich kolejach, jakie, chociażby zasłużenie, prze­
szedł ten wielki i waleczny naród, knżdy lud, dbaj 

swoje cześć, usiłowałby wzmocnić się wojskowo. E 
ga, ku temu celowi obrana, może śledzącemu ją posłużyć 
pod wielu względami za wskazówkę. Najprzód może być 
przedsiębrane wzmocnienie, czyli istotna, trwała reorga- 
nizacya, mająca stałe powodzenie na względzie; wtedy 
robi się wszystko z rozmysłem, z zakreśleniem pewnych 
stałych
czyć.
ganizacyi dla wytkniętego celu, bez względu ha jej trwa­
łość w przyszłości. Wnoszę, że Francya, która zdawała 
się obierać początkowo pierwszą, powolną drogęJJweszła 
teraz raczćj na tę drugą drogę. Przyjęte przez Zgroma­
dzenie narodowe w Wersalu prawo o kadrach, wedłag 
którego ma francuska piechota liczyć na przyszłość o 273 
batalionów polowych więcśj, niż w r. 1870, a na stopie 
pokojowćj o 175 batalionów potowych więcśj niż armia 
niemiecka, według którego dalćj 570,000 armia na stopie 
pokoju wynosi 1’/» pet. ludności, według którego wre­
szcie największa część żołnierzy nie dłużej jak sześć mie- 
sięcy pod chorągwią ma pozostawać; tworzenie kadrów, 
dla których chociażby wystarczała ludność, lecz żadną 
miarą na dłużrzy czas podatkowa siła kraju, acz zresztą 
wielka, wydołać cie może — nie dopuszczają do innego . >
wniosku, niźli do tego, że przeważa myśl, aby w jak naj-1 wielką uważali, o „ „

ftpirUSJi C do Brindtai w gościn? zawiń»!. B»dź co b»dź 
koni pozostała bez odpowiedzi; mnie się zdaje, że fran-1 ich stanowisko było i jest W każdym razie ja- 

|™ i naturalne. Cciarz przybywający na zie- 
koni. Nie ulegało nigdy wątpliwości, że każdy Francuz I mję włoską, którćj ZUaCZUa część długo 1 tak

n/łnrał n»«rani» Niamnnm ma ł»i an/ł»nwł»v MT.łwnft I „ . • n . • i 1 V _ „niedawno panowaniu Austryi podlegała, uznaje

ozego pragnie syllabns i encyklika. A czyż Europa nie 
widz ata już w arugićj połowie XIX wieku dziwnych zja­
wisk, jakich nie znał wcale wiek XVIII, a których po­
czątku szukać należy w czasach przed wojną trzydzie­
stoletnią?

Zjazd cesarza austriackiego 
z królem włoskim

, „ „ W tćj chwili zaszedł na widowni świata
¿S,n’SiŁ?UiS"S.k5f.W.a‘i’K wypadek, który może i w dziedzinie politycz-

................... ' ' ’ “ * 1 — nćj i w dziedzinie kościelnćj niemałe za sobą
pociągnąć następstwa. Zjazd Franciszka Jó­
zefa z Wiktorem Emanuelem i to jeszcze we 
Wenecyi, w osiem lat po ustąpieain z nićj 
Anstryaków, ma w sobie coś tak zdumiewa­
jącego, że niełatwo zdać sobie sprawę z po­
budek, które mogły cesarza Austryi do ró­
wnież niespodzianego skłonić kroku. Sami 
Włosi nie śmieli przypuszczać, że odwiedziny 
w tćm miejscu nastąpią i byliby jnż za rzecz 

gdyby był Franciszek Józef

uważa odwet przeciw Niemcom za nieodzowny. Dziwne 
zbliżenie się konserwatystów francuskich do Gambetty, 
pominąwszy ich obopólny wstręt dla bonapartyzmu, me 
może mieć innego trait d'n n i o n na cela, jak zbrojny 
odwet. Zresztą, lubo teki ministrów francuskich prze­
chodzą z rąk du rąk, wszelako minister wojny pozostaje 
niezachwiany i panuje dalćj, a wszystkie stronnictwa 
dostarczają mu niemal więcśj pieniędzy i ludzi, niźli 
sam żąda. ‘

Francya, mając czy to w nieoznaczonśj przyszłości 
czy tćż bliską wojnę na myśli, nigdy nie uważa się osa­
motnioną: rozgląda się za ^sprzymierzeńcami. Dłuższy

głośno przed światem fakta dokonane i daje 
najwymowniejszą rękojmią swoich pokojowych 
a nawet przyjaznych usposobień. Cóż do­
piero, kiedy przybywa do miasta, które zo- 
wią królową Adryatyku i które od lat pięć­
dziesiąt znajdowało się w posiadaniu rakuz- 

Dla Włochów odwiedziny ce-_____ , - _ . . . . . . kićj dynastyi? ________
“rskie ”aj’ w aol,ie coi. \u- 

nie przedsięweźmie nic przeciw Niemcom, a te przeciw I bezpieczaiącego. Ale CO innego ze Strony AU- 
Roiyi i że oba te państwa łączy istotaa wspólność in-1 . . . o,,nł_-,o_Vio<»A mnnsrrhy
teresów co do ogólnćj polityki i utrzymania pokoju. Mi-1 Stry 1 1 austryackiegO j.
mo tradycyjnych sympatyi niektórych rosyjskich ster dla I Prawda, Austrya zmuszona WypaflKRmi,

earciem 5161,0 zawllstój prztówk°
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niśj polityki francuzkićj, odstąpiła Lombardyi 
Wenecyi, a odstąpiła stanowczo, bez nadziei 

odzyskania tych dwóch prowincyi, tak pięk­
nych i bogatych; wszelako są względy go­
dności, jakich się nie obraża bez jawnćj ko­
nieczności i bez wyraźnego pożytku, a wzglę­
dy te zdawały się nakładać cesarzowi Franci­
szkowi Józefowi regułę powstrzymania się.
Powstrzymanie się tak dalece odpowiadało wy­
maganiom wzajemnego położenia dwóch mo­
carstw, że w pierwszćj chwili wiadomość o po­
dróży do Wenecyi wywołała zaprzeczenia, że 
potćm jakiś czas wątpiono, a w końcu dziwo­
wano się głośno.

Kiedy już nie było można wątpić, że 
zjazd we Wenecyi nastąpi, przykre wrażenie 
w konserwatywnym europejskim obozie było 
aż nadto widoczne. Sarkano na słabość ce­
sarza Austryi, przypominano jego chwiejność 
i uleganie w obec coraz śmielszych i coraz 
bezwzględniejszych wymagań centralistów wie­
deńskich i żydowskiego wiedeńskiego liberali­
zmu, narzekano na ten brak uczucia pra- 
wdziwćj godności, jaki dzisiaj uderza w nie­
których monarchach i sprawia, że nietylko 
nie umieją oni ratować koron swoich, lecz 
nawet czci swojćj zasłonić nie są zdolni.

W tćm wszystkićm jest niemało prawdy, 
jednakowoż możemy śmiało przypuścić, że 
w obecnym razie wyższe względy skłoniły ce­
sarza Austryi do przezwyciężenia uezuć oso­
bistych i do wystawienia się na bolesną próbę 
oglądania jako gość miejsc, w których przez 
lat dwadzieścia osiem jako monarcha władał 
i które tyle razy zwiedzał jako panujący.

Rosnąca przewaga Prus i ciężkie wy­
magalności polityki księcia kanclerza, zmu­
szają inne mocarstwa do zastanawiania się 
nad następstwami takiego trybu postępowania 
i do pewnych porozumiewań się, boć na so­
jusze bodaj jeszcze pora. Austrya jest za­
grożona pangermanizmem i winna się oglądać 
za przyjaciółmi, Włochy ze swojćj strony 
nieby nie zyskały na upadku Austryi, prze­
ciwnie, gdyby granice cesarstwa niemieckiego, 
które już dotykają Tyrolu, pomknęły się nad 
Adryatyk, mogłyby stracić na tak potężnćm 
sąsiedztwie, boć dzisiejsze niemieckie cesar­
stwo, które się przyznaje do tylu tradycyi 
cesarstwa, obalonego przez Napoleona I, się­
gnęłoby prawdopodobnie i po tradycyą 
zwierzchnictwa nad Włochami, albo podbojów 
we Włoszech. Włochy wiedzą o tćm dobrze 
i chociaż potrzebują jeszcze przymierza z Pru­
sami, z niespokojności o możliwe zajścia 
z Francyą, mogą szukać zbliżenia się z ga­
binetem wiedeńskim, w przewidzeniu gro­
źniejszych na przyszłość niebezpieczeństw.

Oczywiście, że podczas zjazdu w Wene­
cyi wymieniono tylko zapatrywania i że do 
żadnych układów nie przyszło. Groza, jaką 
książę Bismarck wywiera na politykę euro­
pejską zbyt jest silna, aby sobie czy to ce­
sarz Franciszek Józef i hrabia Andrasy, czy 
to król Wiktor Emanuel i ministrowie wło­
scy czegoś więcej niźli szeptów i to po do- 
brćm obejrzeniu się wokoło, pozwolili.

Za to pod względem religijnym mnie­
mamy, że się nieco śmielćj i nieco pożyte- 
cznićj naradzano. Cesarz Franciszek Józef 
jest katolikiem z przekonania i jeśli pod­
pisał zniesienie konkordatu, który był przed- 
tćm sam zawarł, albo zatwierdza prawa kon­
fesyjne, to czyni to wbrew własnemu uczuciu 

jakoby idąc za przypuszczeniem bardzo
mylnćm wedle nas, że w ten sposób Kościół 
od większych klęsk zasłoni; ze swojćj strony 
Wiktor Emanuel ustępuje i ustępuje ciągle 
radykalizmowi dla zachowania korony, ale 
w gruncie ma uczucia pobożne, które w nim 
świętobliwa matka zaszczepiła i choć idzie 
ręka w rękę z liberalizmem włoskim, nie 
pragnie tak jak liberalizm ruiny Kościoła.



z
Ideałem cesarza Austryi byłoby zatrzymać 
się na punkcie, na którym dziś rzeczy sta­
nęły, a nawet cofnąć się nieco w tył; idea­
łem Wiktora Emanuela byłoby pogodzić się 
z Piusem IX i z papiestwem na podstawie 
prawa o rękojmiach, wykonywanego rze­
telnie.

Oba monarchowie patrzą z niespokojno- 
ścią na dążność polityki pruskiój w kwe- 
styach relieii i Kościoła; oba radziby nieza­
wodnie wyzwolić się z pod nacisku nieprzy­
jaznych względem Papieża roszczeń i wyma­
gań z Berlina. Ich zaniepokoić musiało 
wdzierstwo protestanckiego kanclerza w spra­
wę przyszłego konklawe; dla wszystkich więc 
względów przezorności i roztropności musieli, 
jak mamy powody mniemać, dobrze sL co do 
zabezpieczenia niepodległości wyboru przy­
szłego Papieża porozumieć.

Wspominając o tćm, co jak nam się 
zdaje, z konieczności położenia nastąpiło, nie 
przypuszczamy żadnych lepszych nadziei na 
dzisiaj. Liberalizm będzie dalćj wszechwła­
dnie rządził w Wiedniu i na Kwirynale a ka­
tolicy jak nie mieli tak i mieć nie będą ża­
dnego punktu oparcia w potężnych tego świata 
i tylko tę słabą przypuścić mogą pociechę, 
że się na horyzoncie wielkiej, antykościelnej 
polityki drobniuchne czarne punkta pojawiać 
zaczynają.

KOREI PONT El OYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Berlin, 7 marca. 
(Obrazek z Izby poselskiój pruskiój.)

Po dwutygodniowych wakacyach, a raczćj po 
dwutygodniowej przerwie parlamentarnych rozpraw 
w peselskićj Izbie pruskiój, znów się rozpoczęła 
wczoraj twarda i wielkiej doniosłości walka reli- 
gijno-kościelna. O bilety do sali parłam, starało 
się wielu już dnia poprzedniego daremnie; 
trybuny przepełnione były od samego rana, 
tak przepełnione, że dla braku miejsca całemi gru­
pami wracane do domów. I nie dziw, że galerye 

, ciekawój publiczności pomieścić nie mogły, bo na 
bieżącym porządku dziennym znajdował się pro 
jekt rządowy w trzecićm czytaniu — projekt 
wstrzymania wypłat z kas państwowych (!): arcy­
biskupom, biskupom i duchownym różnych stopni 
tak długo, dopóki „praw majowych" nie uznają. 
Marszałek: zagaił posiedzenie o godzinie 10 i 20 
minut. Przy stole ministrów widzieliśmy dra 
Falka, późnićj ukazał się i br. Eulenburg; ko­
misarze rządowi zebrali się licznie. Następstwo 
mówców, którzy się zgłosili przeciw projektowi 
rozstrzygnął los, i to w takim porządku:

wyższy radzca trybunału Reichensper- 
g ej, hr. Praschma, baron Hee- 
remang (radzca regencyjny), dr. Ger­
lach, ks. dr. Respądek, baron Schor­
lemer-Alst i Windhorst z Meppen. 

Za projektem stab na liście: Jung, Kardurff 
i dr. Gneist.

Co mówiono i jak mówiono ? przekonacie się 
z stenogramów; tyle tylko dziś nadmieniam, iż 
siła kulturników widocznie słabnie a broń im się 
szczerbi. Komu zbywa na argumentach prawdy 
i prawa, ten się uciekać musi do ogólników bez­
barwnych, często nawet do obelg! Jurystyczne wy­
wody Reichenspergera były jasne i przekonywa­
jące; hrabia Praschma i baron Heereman powie­
dzieli wiele rzeczy dobrych i trafnych. Już to 
przyznać trzeba, że arystokracya niemiecka wy­
znania katolickiego pojęła swoje stanowisko. Po­
spieszywszy w chwili tyle niebezpiecznej dla reli- 
gii i Kościoła na linią bojową, daje świadectwo 
Bogu i jego przykazaniom, a daje z świadomością 
i znajomością sprawy, przysługując się tym sposo­
bem wielce całemu spółeczeństwu.

Szkoda, że się ks. dr. Respądek nie dostał 
na trybunę. Niech się atoli pocieszy, boć ten sam 
los spotkał Wiiidthorsta, Scborlemer-Alsta i Ger­
lacha. Ks. Respądek, odcięty od głosu w dysku- 
syi jeneralnćj, chciał jeszcze mówić przy dysku- 
syi specyalnćj do § 1; lecz mu się i ta taktyka 
parłam, nie udała, gdyż większość, po wysłucha­
niu jednego tylko mówcy przeciw projektowi, 
wniosła o zamknięcie rozpraw nad rzeczonym pa­
ragrafem — i, jak zwykle, dopięła swego. Może 
nasz poseł wypowie, co ma do powiedzenia, przy 
znanym wam wniosku Petrego, lub przy projekcie 
rządowym, tyczącym się administracyi majątku 
kościelnego przez gminy parafialne. Daj Boże 1 
Jeśliby poprawka Wehrenj fenniga, domagająca się 
wstrzymania wypłat uporczywym duchownym z kas 
kościelnych (?) przyjętą została, wtedy wszyscy nie­
mal kapłani wskazani będą na jałmużnę wiernych. 
Takićj jałmużny nie braknie; kapłani z głodu nie 
wymrą 1 Lud wie dobrze, gdzie szukać Chrystu­
sa i jego prawowitych sług; da więc tę jałmużnę 
chętnie, da ją w miłości i z miłości: Więcćj nie 
potrzeba ba razie. Rząd obecny tak się zdaje 
być pewnym swój wygranćj, że, co już może wie­
cie, kanonikom w Peplinie na kwartał bieżący tyl­
ko rentę miesięczną wypłacić kazał. Spodziewa 
się tedy, że projekt jego, nad którym Izba posel­
ska obradowała wczoraj po raz ostatni, pozyska 
większość i w Izbie pierwszćj. I my o tćm nie 
wątpimy; ciekawi wszelako jesteśmy: czy nasi pa­
rowie ' polscy wszyscy w dyskusji wezmą udział, 
lub czy się przynajmnićj wszyscy do głosowania 
stawią? Takby przecież wypadało.

WBpomnia łem kilka wierszy wyżćj o na­
dziejach obecn ego rządu, które go chwilowo 
pewnie nie zawiodą" lecz rząd się może zmienić,

a z nim i niejeden stosunek. Kiedy? Któż to 
odgadnie. Lecz czyby słowa Windtborsta, które­
mu się dnia wczorajszego późnićj przy jednym 
z §§ projektu udało zabrać głos, miały być bez 
wszelkiego znaczenia? Zwracam uwagę waszę na 
ustęp, odnoszący się do ministra Falka i księcia 
kanclerza. Są to oczywiście domysły, domysły bujnćj 
faBtazyi, która najczęścićj to słyszy i to przewi­
duje, ezego sobie życzy. Czasami atoli iszczą się 
i przeczucia takićj fantazyi. Jabym się wcale o to 
nie gniewał, i wy pewno również. Róbmy więc, co 
nam robić wypada z obowiązku, a czekajmy cier­
pliwie. Tyle dzisiaj.

KuTyer miejscowy i urowincy nnaiiiy.

pierwszorzędny na polityeżny system Europy, da­
wniejsze nieprzyjaźńie usunięte zostały na zawsze 
a nowe cenne przyjaźnie pozawierano. Dla inte­
resów pokojowych znaleziono w zachowaniu się Au­
stryi nader ważną rękojmią. Dziennik ten dodaje:
W tym tćż duchu towarzyszy i naród niemiecki 
podróży cesarza austryaCkiego z serdecznym współ­
udziałem. On fait bonne mine á m a u- 
v a i s j e u.

Katholische Volks Ztg, wyciodzą- 
«a w Trewirze, pisze: „Redabcya naszego pisma 
jesfupoważnionąfdojoświadczenia publicznie, że bur­
mistrz w Wilzenburg, pan Müller, z tego powodu 
z urzędu usuniętym został, ponieważ sta­
nowczo odmówił swego współdzia­
łania w przeprowadzaniu praw ma­
jowych."

Vossische Ztg donosi, że zarząd dy- 
ecezyi fryburgskićj w Badeńskićm postanowił du­
chownym wypłacić pensye na lat cztery. O ile 
wiadomość ta jest wiarogodną, trudno dziś przesą­
dzać. Germania dodaje tylko z swćj strony, 
że podług prawa z dnia 20 listopada 1861 roku 
władzom kościelnym w Badenii wolno bez pozwo­
lenia rządu zaciągać na dobra kościelne długi, wy­
dzierżawiać je itd., byleby nie sprzedać.

Jenerał Fransecky, głównie dowodzący 15 
korpusem armii pruskiój, obchodzi jutro pięćdzie­
sięcioletni jubileusz służby wojskowćj.

Posiedzenie pruskiej Izby poselskiej
dnia 6 kwietnia.

Na posiedzeniu plenarnćm dnia 6 b. m. przy­
jęła pruska Izba poselska w trzecićm czytaniu 
znany projekt do prawa o zaprzestaniu wypłat 
z kas rządowych na cele Kościoła katolickiego w 
Prusach. Wierni przyjętemu w piśmie naszćm 
zwyczajowi, podajemy przebieg rozpraw tego po­
siedzenia w następującćm obszernćm streszczeniu:

PodczaB ustanowiania listy mówców zapytu­
je się poseł Windthorstj (z Meppen), czy ko- 
misya petycyjna zda izbie sprawę z nadesłanych 
w najnowszych czasach petycyi, tyczących się ni­
niejszego prawa. Poseł Gneist odpowiada, że 
odnośne petycye nadeszły w Czasie feryi a komi- 
sya po feryach nie odbyła jeszcze posiedzenia. Po­
seł Windthorst przeczy pierwszemu twierdzeniu 
posła Gneista, przynajmnićj pod względćm pety­
cyi z Hildesheim, która datowaną jest dnia 10 
marca. Poseł Gneist zauważa, że petycya ta 
nadeszła dopiero po 20 marca, że jednakże treść 
tćj petycyi zakomunikuje izbie podczas dzisiejszych 
rozpraw.

Do głosu zapisało się w ogóle 10 mówców; 
przeciwko prawu posłowie Reichensperger, br. 
Praschma, Heeremann, Gerlach, ks. dr. Respądek, 
Schorlemer-Alst i Windthorst (z Meppen), za 
prawem posłowie Jung, Kardorff i doktor Gneist.

Poseł Reichensperger praeclwprawu:
Oświadczam się przeciwko projektowi, ponieważ 

narusza on konstytucyą, mianowicie artykuł 15, który 
zabezpiecza kościołom używanie i posiada de swych za­
kładów, fundacyi i funduszów; preetacye z środków 
państwa dla Kościoła katolickiego nie opierają się na 
tćm, czy one w prawie lub układzie z roku 1821 są usta* 
nowioae, lecz na zobowiązania prawnśm, które ma być 
wynagrodzeniem za sekularyzacyą. Dotacya państwowa 
jest w stósunkn do zabranego książęcego majątku Ko­
ścioła katolickiego nader skromna, prestacye te są w 
właśeiwćm znaozeniu tego wyrazu alimentami, które zwy» 
czajem jest zkądiaąd pomyślniój traktować, niż gorzój 
stawiać. Cały majątek katolicki w prowincji nadreńskięj 
znajduje się i dziś jeszcze w rękach fbkusa państwowe» 
go i właśnie prowincyą nadreńską najbardzićj dotknie 
zaprzestanie wypłat z kas rządowych. Jakkolwiek w pra­
wie nie jest stanowcze zaprzestanie wypowiedzianym, jak­
kolwiek podjęcie owych, wypłat przyrzeczonćm jest, je­
żeli duchowni zobowiążą się na piśmie, że będą posłu­
sznymi wszystkim tym wrogim Kościołowi prawom t k 
teraźniejszym jak przyszłym, i w ten sposób staną w 
sprzeczności z wiarą i konstytucyą kościelną, to prze­
cież to nie jest niczćm innćm, jak wyznaczeniem nagro» 
dy za wiarołomnośó duchownych. Przez to majestat 
prawa zaiste nie zostanie podnieś ony w oczach narodu. 
Kiedy protestanci w mniejszości byli, postawili jako naj« 
wyższą zasadę, że w rzeczach religijnych nie ma być 
rozstrzyganćm per majora; zasada ta nmożebniła 20.) le­
tni pokój religijny, przeszła ona tćż do konstytuc i 
związkowćj. W konstytucyi pruskići nie znajduje się ta 
zasada, lecz artykuł 15 tćjże konstytucyi sięga jeszcze 
dalćj, pozostawiając każdemu stowarzyszeniu religijnemu 
uporządkowanie własnych swoich spraw. Państwo i Ko­
ściół maja się obecnie znajdować w wojnie, Kościół ka­
tolicki rościć ma pretensye do wszechwładzy. Opozycyą 
przeciwko najnowszym kościelno-politycznym prawom 
nazywają wrogą państwa i z tego sądzą wywodzić po» 
trzebę niniejszego prawa. W czasach reakcyjnych i kon» 
fliktowych nazywano pewne stronnictwo również wre- 
gićm państwa, nazywano członków tego stronnictwa na» 
wet nieprzyjaciółmi króla, lecz nikomu wtedy przez myśl 
nie przeszedł podobny środek zawieszenia wypłat pensyi 
urzędnikom, którzy do owego państwu nieprzyjaznego 
stronnictwa należeli, jakkolwiek żredek ten przeciwko 
nim wówczas byłby skuteczniejszym, niż dziś propono/ 
wany. Dwudziestopięcioletnią interpretacją artykułu 15 
odrzncają dziś; poseł Gneist dziś inaczćj .sądzi o znacze­
nia artykułu konstytucyi niż w czasach konfliktn; wów« 
czas miał zdaniem jego każdy artykuł konstytucji abso< 
lutnie rozstrzygające znaczenie i on znaczenia tego bro­
nił przez długie lata wobec rządu, jako jeden z naczel­
ników liberałów. Wskazał on następnie na to, jak naj» 
wyższy trybunał artykuł 15 określał; lecz izba poselska 
uznała raz wyrok najwyższego trybunału za nieważny, 
ponieważ się sprzeciwiał konstytucyi; dziś zaś ma izba 
nledz przed powagą najwyższego trybunału! Poseł 
Gneist stndyował przecież tyle prawa angielskie, dla cze» 
goż zatćm nie cofnął się aż do czasów Henryka VIII 
i dziewiczćj królowćj, może żeby tam znalazł jeszcze 
lepsze argnmenta dla podobnego prawa jak niniejsze. 
Mówił on o religijnćm wzburzeniu w krajn, o rosnącćj 
nienawiści pomiędzy wyznaniami chrześciańskiemi, r lecz 
ani słówka nie wypowiedział, ktireby owę nienawiść zła 
godzić mogło, przeciwnie zaostrzył on ją, zdaniem mo« 
jćm, jakkolwiek może nierozmyślnie. W krajn uznają 
ogólnie, że jeden tylko nieprzyjaciel zagraża wszelkiemu 
życiu kościelnemu; w krajn nie pojma, jakim sposobem 
liberalna większość może się zgadzać na prawo, które 
odmawia alimentów, na prawnych zasadach się opierają» 
cych. Większość może jeszcze raz zechce sobie sprawę 
tę rozważyć i, chcąc być posłuszną zasadzie parlamenta» 
ryzmn konstytucyjnego, odrzuci § 1 a z aim i całe pra­
wo niniejsze (Wesołość i zaprzeczenie). Jest tu mo» 
żebność urzeczywistnienia zdania księcia Bismarcka, że 
parlamentaryzm powinien sam siebie zrujnować; po tim 
wszysthiém, co na polityczno-kościelnćm polu było mo- 
żebnćm, może niejedno stać się możebńćm i na kaźdćra 
innćm poln (Oklaski w centrum).

Poseł Jung za prawem:

♦ Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać radzcy 
sądu powiatowego Navarra w Łobżenic y order orła 
czerwonego czwartéj klasy.

* Dla rodziny nauczyciela Tumidajsklego z Kamlonny
złożyli dalćj pp. Janusz D. 1 tal., p. Jenike 15 sgr. Ogó« 
łem wpłynęło dotąd 16 tal. 15 sgr.

* Zarząd prowincyonalnego stowarzyszenia agrono­
micznego (niemieckiego) odbył onegdaj posiedzenie, na 
którćm prócz członków zarządu obecnym był również 
naczelny prezes pan G&enther i radzca naczelnego 
prezydynm pan Freitag. Przedmiotem obrad był 
wybór przewodniczącego i wybór członka komisyi Ula 
hodowli koni, którą to komisyą zamierza minister 
rólnietwa zwołać do Berlina pomiędzy 10 a 15 b. m. 
Pierwszym wybrano pana y. Schenk, drugim pana 
Lehmann z Nietążkowa. — W tym samym dniu 
odbyło się również Walne Zebranie głównego stówa« 
rzyszenia agronomicznego dla poznsńskiego obwodu re- 
jencyjnego pod przewodnictwem pana Kennemann a

‘ * Poczta do Krotoszyna wychodzić będzie od dnia 
. 0 bm. z Poznania zamiast o godzinie 8 minnt 10 wie­
czorem już o godzinie 7 minut 50 wieczorem.

* Na kolei wschodniij ustanowiony będzie od 15 
maja nowy plan jazdy. Równocześnie zmniejszoną 
być ma szybkość jazdy pociągów kuryerskich z 61/, 
minuty na milę, licząc w to juz i przystanki, na 712 do 
8 minut.

* Pomiędzy Bydgoszczą a Nakłem wypadł wczoraj 
zrana tender i dwa wagony z szyn. Bliższe szczegóły 
dotąd nieznane.

* P. Józef Suffczynski, redaktor Przyjaciela 
Lndn, skazany został przez sąd chełmiński na 4 ty go- 
dnie więzienia.

* Pewien sąd wystawi! sepnltnrę i nazwał w niój 
Bartłomieja Krawczyka — Bartold Schnei­
der.

* Zabawne ogłoszenie wydał radzca ziemiański po­
wiatu hirschbergskiego na Szląskn, iż księdzn Biskupo­
wi Janiszewskiemu zakazuje pobytu w swym powiecie.

(Oręd.)
* Urzędnik cywilny w Bytowie, w Prusach Zacho­

dnich, wziął sobie na tłómacza przy chrztach i ślubach 
swego woźnicę.

Wiadomości poliWmm.
* Berlin, 7 kwietnia. [Z sejmu pru­

skiego. — Cesarz Wilhelm nie jedzie 
do Włoch. — „Provinzial Correspon­
den z“ o podróży cesarza Franciszka 
Józefa. - Katolik pozbawiony urzę­
du.— Doniesienia potoczne.] Na dzi- 
siejszćm posiedzeniu pruskićj Izby poselskiój zło­
żył poseł S a c h s e wniosek u laski marszałko- 
wskićj, domagający się zmiany regulaminu obrad 
Izby w ten sposób, iżby odtąd wolno było mów­
com odczytywać jedynie te dokumenty, na odczy­
tanie których otrzymają pozwolenie od marszałka 
Izby. Jak już wiadomo, wniosek ten postawiła 
„liberalna" większość dla tego, ażeby przeszkodzić 
posłom katolikom w ode ytywaniu z mównicy do­
kumentów, większości tćj nieprzyjemnych, tak, jak 
się to stało z odczytaniem Encykliki papieskićj 
przez posła barona v. Wendt. — W dalszym prze­
biegu posiedzenia zajmowała się Izba prawem 
o szczepieniu ospy i petycyami, nie przedstawia- 
jącemi szerszego interesu.

Pruska Izba panów odbędzie po dość długićj 
pauzie pierwsze swe posiedzenie plenarne dnia 13 
b. m. o godzinie 11 przed południem, na którćm 
ma zapaść postanowienie, w jaki sposób traktowa­
ny być ma wczoraj przez Izbę poselską przyjęty 
projekt do prawa, tyczący się zaprzestania wypłat 
z kas rządowych na cele Kościoła katolickiego 
w Prusach. Jeżeli Izba postanowi nie odsyłać 
projektu tego do osobnćj komisyi celem przed­
wstępnych nad nim obrad, lecz pójdzie za przy­
kładem Izby poselskićj i uchwali obradować nad 
nim zaraz w plenum, natenczas pierwsze czytanie 
pomienionego projektu odbędzie się jnż nazajutrz, 
to jest dnia 14 bm., gdyż tak rządowi, jak i „li- 
boralnćj“ większości Izb wiele na tćm zależy, 
ażeby prawo to otrzymało jak najrycblćj moc obo­
wiązującą. Wiadomo, że większość Izby panów, 
przed powołaniem do nićj pewnćj liczby „liberal­
nych" parów, przeciwną była wszystkim obecnie 
przeprowadzanym prawom polityczno-kościelnyin, 
z obawy zatćm, żeby prawo o powstrzymaniu pre- 
stacyi rządowych nie zostało przypadkowo przez 
Izbę tę odrzuconćm, nawołują dzienniki „liberalne" 
zwolenników swych a członków Izby panów, aże­
by s ę zebrali jak jeden mąż na posiedzenia naj­
bliższe Izby.

Cesarz Wilhelm zrzekł się do dalszego po­
dróży do Włoch, w skutek oświadczenia, danego 
wczoraj przez lekarzy, że różnica klimatu w Niem­
czech |i Włoszech mogłaby zły wpływ wywrzeć na 
stan jego zdrowia. Wskutek tego postanowienia 
oświadczył już książę następca tronu w drodze te- 
legrafijznćj królowi Wikorowi Emanuelowi, iż ży­
czyłby sobie wraz z dostojną swą małżonką go 
odwiedzić. Król włoski ma naznaczyć miejsce 
i czas zjazdu. Dzieci młodsze wysyła książę na­
stępca na czas swćj nieobecności do Anglii.

Dzisiejsza Provinzial Correspon­
de n z zastanawia się nad rewizytą cesarza Fran­
ciszka Józefa, reprodukuje orzeczenia dzienników 
wiedeńskich półurzędowych, podług których spot­
kanie się to monarchów znajdzie polityczny swój 

' charakter w wzmocnieniu sojuszu trzech cesarzów. 
' Przymierze trzech cesarzów oddziałało jako fakt

Ferye mają tę zaletę, iż dozwalają posłom porozu­
mieć się z prowineyami, dowiedzieć się bez pośrednictwa 
azet, jak publiczność sądzi o bieżącćm prawodawstwie, 
a znalazłem i w nadrenskićj prowincyi wszędzie, że 

i niniejsze prawo uważanóm jeBt za logiczną, moralną 
i sprawiedliwą odpowiedź na wypowiedzenie wojny przez 
Papieża, i dla tego powitanćm zostało z radością, nawet 
w kołach katolickich, to jest w takich, w których samo» 
dzielnego myślenia się jeszcze nie zrzeczono (Wesołość 
w centrum). Wyżćj wykształcone klasy powitały niniej» 
sze prawo i dla tego z radością, ponieważ sobie życzą 
jak najrychlejszego ukończenia walki kuitnrnćj, gdyż 
koła katolickie cierpią dokuczliwie z powodu owej walki 
przez nienni aniony rozdział soeyalny i teroryzm dneho- 
wieństwa, na jaki wystawieni są mieszkańcy wiejscy 
i pomniejszych osad, tak że pragną gorąco ukończenia 
walki, lecz na korzyść i z honerem państwa i dla tego 
w wszystkich tych kolach słyszałem życzenie, ażeby pań« 
stwo użyło więcćj energii w wykonywaniu tych praw 
(Śmiechy w eentrnm). Mówią: chłop i ksiądz nie wierzą 
dotąd, iż prawa te są na seryo, spostrzega się jeszcze 
wieln urzędników, którzy im są niechętnymi, którzy pe 
prostu są jeszcze ultramontanami, którzy, jeżeli nic prze» 
ciwko prawom nie czynią, to tćż nic nie czynią dla 
praw, spostrzega się eałą dawną szkołę urzędników, któ« 
rzyby uczuć religijnych narodu nie chcieli obrażać.
A róż to jest innego, jak osłanianie zachcianek panowa­
nia księży? Pretekstem jest jedynie, co mówią o obra­
żania sumień Indu. Jakim sposobem znajdować ma 
gmina 'obrażanie sumienia w tćm, że księża mają na 
przyszłość uczęszczać do gimnazyów i uniwersytetów? 
Może to jedynie niepodobać się tym familiom chłopskim, 
którzyby ze s nów swoich chcieli porobić księży bez 
narażmia s ę na koszta na ich wychowań e. Tak samo 
się rzecz ma z obroną, jaką prawa majowe przyznają 
księżom wobec ich Biskupów. I dalćj, panowie ci sami 
przyznać ram byli zmuszeni, że prawa majowe i inne 
dalej jeszcze idące prawa w innych, nawet w dobrze 
katolickich krajach wprowadzone zostały za pozwoleniem 
Papieża i że ani nie obrażają sumienia katili kiego, ani 
nie naruszają religii, a tu powiad ją, że obrażają religią, 
uciskają sumienia, ponieważ Papież nie dał na nie swego 
pozwolenia. Cóż to jest Innego, jak że Papież posiada 
wielki aparat telegraficzny, którym na sumieniach tych 
panów gra podług swego upodobania (Wesołość); jeżeli 
postawi nogę na elektryczny guzik, natenczas panowie 
ci mają sumienia pognębione; jeżeli nogę cofnie, naten­
czas sumienia ich wolne. Od państwa żądać przecież nie 
można, ażeby to uwzględniało i tamowało swoje prawo» 
dawstwo, które nie jest skierowane przeciwko religii, 
lecz jedynie przeciwko wszechwładztwn Papieża; jest to 
walka wszechwładztwa przeciwko wszechwładztwn, poje» 
dyńoze stronnictwo religijne musi ustąpić ogółowi, któ« 
rym jest państwo. Jeżeli się walkę tę tak pojmuje a tak 
pojmują ją n nas (nad Benem) wszyscy wykształceni 
katolicy, natenczas należy od państwa wymagać jak naj» 
w ększćj energii. Papież ekskomunikaje za najmniejszy 
opór, w bulli swćj z dnia 25 z. m. porównywa Szwajca­
rów z mordercami i złodziejami, i przeciwko takiemu to 
wrogowi ma państwo występować lękliwie z swymi urzę­
dnikami i niestanowczo! Zważcie dalćj, jak wrogowie 
z chytrością węża wyszukują miejsca, w któreby pań» 
stwo ranić mogli. Wszystkie organa papieskie wska­
zują ca wielkie ofiary ludności katoliokićj pod» 
czas ostatnićj wojny i na specyalną waleozność ka­
tolicką. rozróżniając ją od waleczności protestanckićj, 
jak gdyby istniały konfesyjne pułki; spodziewać zaś 
się nie można, żeby; ludność'katolicka w przyszłćj woj­
nie, kiedy| jej religia została tak przygnębioną, równą 
okazywała waleczność. (Oho w centrum). Pruskie ul- 
tramontańskie dzienniki obrabiały ten sam przedmiot jedy« 
nie z pewną oględnością z obawy przed proknratoryami 
i przyczepiły do tego legendę o legii tebańskićj, która 
kazała się raczej wymordować, niżby miała wąlczyć za 
pogańskiego cesarza. Kiedy Stein i Hardenberg znieśli 
poddaństwo, wtedy wypowiadali jnnkrzy pruscy, iż te 
sprzeciwia się porządkowi Bożemu, to jest walką matery- 
alizmu jrzeciwko prawom odwiecznym i inne frazesy, 
które jak gdyby po prostu wypisane zostały z mów człon­
ków centrum. W tym samym czasie domagali się junkrzy 
górnoszląscy 4s miliona od państwa. Ponieważ pienię» 
dzy tych me dostali, podburzyli swoich chłopów i ci 
głnpi Indzie dali się tćż uwieść i powodować do rozruchów. 
Zamieszki te uspokojono naturalnie, chłopi d stali baty, 
jak to wówczas było zwyczajem, a junkrzy tylko naganę. 
Obecnie naczelników ruchu, księży i dziennikarzy wsa­
dzają do więzień, lecz natychmiast wznoszone bywają 
interpelacye o dobrą żywność odnośnie o pozwolenie iy« 
wienia się im samym, wszędzie zbierają na nich w kraju 
składki a panowie w centrum przetrząsają więzienia, 
ażeby się przekonać, czy nowym mę zennibom nie zbywa 
na wygodach (Wielka wesołość). Lecz o Indzie, który 
się do z mieszek pozwolił niestety pociągnąć, nikt nie 
p.mięta, na iych składek nie zbierają. Rzecz się ta może 
kiedy ś zmienić, chłopi sprzykrzeć sobie mogą odgrywanie 
ciągle roli kozła ofiarnego. Pretensya Papieża, uważają» 
eego się jedynie za jedynego reprezentanta Boga i tłóma- 
cza woli Bożćj, pociąga za sobą to, że każdy, który od- 
padł od katolicyzmu, traktowany jest jakoby odpadt od 
Boga, ktorego djabłn rzucić należy na pastwę, dla któ­
rego nie istnieje żadne prawo. Takiemi zasadami prze­
jęta, protestowała Knrya przeciwko wszelkim wypadkom 
historycznym: przeciwko pokojowi westfalskiemu, prze­
ciwko pokojowi badeńskiemu, przeciwko pokojowi austry» 
acko pruskiemu, przeciwko pokojowi paryskiemu, przeci­
wko kongresowi wiedeńskiemu przeciwko aktom związko­
wym, ponieważ one przyznawały kacerzom nie tylko pra« 
wną, ale nadto państwową egzystencją. Najwyższą za­
sadą Knryi rzymskićj jest jedność wiary, żadnych praw 
dla odstępców, konfiskata ich dóbr, wystąpienie ich, 
w najłagodniejszym razie więzienie karne; posiłkowemi 
zaś prawami Kuryi. tam, gdzie swoieh zasad przeprowa­
dzić nie może, są scisłe ograniczenie katolicyzmu,, wrogie 
odgraniczenie od protestantów, odmawianie > ślnbów lub 
zezwalanie na nie jedynie pod niehonorowemi warunkami, 
odmawianiegpogrzebania Da cmentarza i modły o wytę­
pienie kacerzy, które się równają spaleniu in effigie. Na» 
tomiast zasadą Pras byłojod wielkiego elektora, a w każdym 
razie od Fryderyka Wielkiego opiekowanie się wszelkiemi 
wyznaniami, kato icy nigdzie lepiśj nie mieli jak w Pru­
tach, pozwalano im nawet wbrew istniejącym prawom od­
bywać procesje publiczne, obchodzono święta katolickie ze 
szkodą pod wzgiedem ekonomicznym, pozwolono zakła­
dać klasztory a Fryderyk Wielki wystawił Kościół św. 
Jadwigi w Berlinie na pryncypainym miejsce. Inne silne 
narody, jak Francya, potrafiły się zawsze obronić prze­
ciwko nadużyciom papieskim, tylko niezgodne Niemcy 
znosiły wszystko cierpliwie. Dla czegojmasy lndn zno< 
szą jeszcze cięgle owo jarzmo rzymskie, da się wytłóma- 
czyć psychologicznie. Rzym jest reprezentantem vis iner» 
tiae, biernćj siły oporn przeciwko każdemu ruchowi kul­
tury. Podobna siła jest czćmś naturalnćm, lecz przez or- 
ganizacyą, jaką Rzym wprowadził, stała się potęgą nie­
przyjazną państwu. Rzym jest prócz tego schronieniem 
dla wszystkich deposedowanych ed książąt począwszy. 
My się nie ulękniemy owego korpusu zemsty (Wielka we­
sołość), która w ostatnich czasach znsćżnie^się powiększył, 
lecz obstawać będziemy stale przy misyi Niemiec, przy 
misyi, który w 16 wieku się ropoczęta i tym razem, jak 
się spodziewać należy, z większą energią do końca do­
prowadzoną zostanie: odparcia pretensyi Stolicy Apostol- 
skiój (Żywe oklaski na lewicy).

Poseł hrabia Praschma przeciw 
prawu:

Przytoczyliśmy skrupuły prawne i moralne prze­
ciw nowoczesnemu prawodawstwa w dziedzinie kosciel- 
nój; nad prawnemi nie raczyliście się nawet zastanowić, 
moralne zaś spotkały jedynie śmiech z wąszćj strony. 
Zdawałoby się, jakobyśmy się jnż wcale nie rozumieli, 
a jednak wszyscy jesteśmy reprezentantami jednego 
i tego samego lndn. Pan poseł Virchow powiedział nie­
dawno temu, że zdaje się, jakoby rząd zanadto się jnż 
zagTyzł w walkę kulturną i że zachodzi potrzeba przy-



s
vrôcanla nronisnego lanfaai» i doprowadzenia do skntfcn 
pewnego przejednania i to jak nsjprędićj. Takie prawa 
przecież, jak niniejsze, zatarg jeszcze powiększają. Na 
cóż nam przyda się potęga państwa na zewnątrz, kiedy 
w jego wnętrzu nie mamy gpokoju? Nic tak nie szko­
dzi powadze prawa, jak to, jeśli prawo niesprawiedliwe 
na uprawniony opór napotyka. Powaga dopiero wtedy 
przywróconą będzie na nowo, gdy zniesione zostaną nie­
sprawiedliwe prawa Już to zasad cbrzesciańskich, zasad 
Kościoła katolickiego dowolnie zmieniać nie można. 
Starokatolicy zaprzeczają wiecznie powagi Papieżowi; 
gdybyż oni tćż choć raz zechcieli nas poinformować 
o swoich pozytywnych artykułach wiary, tobysmy na­
tychmiast się przekonali, czy należą oni do jednéj 
z istniejących jui koafesyi. Czy uważalibyście panowie 
jes’cze za protestanta t‘go, któryby oświadczył, ze tylko 
tćm różni się od nauki protestanckiéj, że uważa Sobór 
Watykański za ekumeniczny. Papież powiada w osta- 
tniéj swéj Encyklice nie więcćj jak to, co na życzenie 
najwyższćj ewangelickiéj władzy kośeielnćj przyjętćm 
zostało do państwowego prawa o zawieraniu małżeństw 
cywilnych, t. j. że przepisów kościelnych nie narnszają 
prawa państwowe. Kiedy rząd pruski na wynagrodzenie 
za sekularyzacye na początku teraźniejszego stulecia do­
konane wyznaczył dotacye dla Biskupów, wysławiał Pa­
pież Pins VII jego wspaniałomyślność i dobroć, w czém 
dowód, że Papież jest bardzo skłonnym wejść w układy 
i zgodzić się na koncesye, ażeby na nowo przywrócić spo­
kój. Nie Stolicę Apostolską winić należy z powodu 
dzisiejszych zatargów — ona bowiem nie żąda dziś ni- 
cz-go więcćj jak przed 1870 rokiem — ale prawa ma­
jowe; przed wydaniem praw majowych panował przecież 
najzupełniejszy spokój. I my katolicy rządzimy się h - 
siem: „Z Bogiem za króla i ojczyznę!“ Mniemamy 
wszakże tćm najlepićj służyć królowi, ze się stale trzy­
mamy wiary naszćj i Kośoioła. Trudno mi, panowie, to. 
co cznję na wspomnienie tych praw, ubrać w słowa par­
lamentarne, przytoczę więc to, co nieboszczyk Mallinck- 
rodt przy rozprawach nad prawem o opróżnionych bi­
skupstwach do § 13 powiedział: Rząd używa takich 
środków, ażeby biskupów popchnąć do przeciwnych ich 
powinnościom, wiarołomnych czynów. Wtenczas panowie 
paragraf ten odrzuciliście a teraz chcecie pobudzić du­
chowieństwo katoliekie do opuszczenia swych sztanda­
rów. Katolicy dotrzymają wszakże swojćj przysięgi tak 
względem państwa jak i Kościoła i dla tego prawo to 
celu swego nie osięgnie. Biskupi pozostaną — chociaż 
przez rząd złożeni — zawsze naszymi Biskupami, zupeł­
nie tak samo, jak JKMość pozostałby królem naszym, 
chociażby Go jaka zrewolucyonizowana Izba lnb komuna 
zdetronizowała.

Takićm san.óin prawem, jakićm panowie odmawia­
cie duchownym ich dotacyi, moglibyście i ludziom świe­
ckim zabrać ich majątki. Katolicy wszakże opuszczą ra- 
czéj ziemską swą ojczyznę, niżby zgodzić się mieli na 
zatracenie ojczyzny niebiescićj. Poczucie religijne Indu 
do najgłębśzego stopnia będzie wstrząs ni on ém, skoro 
wszystko, ca świętćm jest dla katolika, publicznie będzie 
zohydzanem, skoro do tego przyjdzie, że najlepićj zasłu­
giwać się będzie państwu ten, co oderwie się od Ko­
ścioła. Zapytuję pana ministra oświecenia, czy państwu 
aa tćm coś zależeć może? Panu kanclerzowi państwa 
może to być zupełnie na rękę, ten bowiem dąży do abso­
lutyzmu. Jak najabsolntniejszy z, królów, Ludwik XIV, 
powiedział; l’état c’est moi, tak mówi teraz kanclerz 
państwa: kto mnie i zasadom moim się opiera, ten opie­
ra się państwu. Wypisujecie panowie na sztandarach 
waszych „wolność i równość dla wszystkich“, a jedyny 
mąż, który z waszego stronnictwa przy drugićm czytaniu 
glosował przeciw temu prawu, do tego stopnia z tego 
powodu był szykanowanym, że głosowanie swe publi­
cznie musiał umotywować. Lubo nie stoję na tćm samćm 
religijnćm i politycznćm stanowisku, co poseł pan Kirch- 
mann, to przecież mnie to cieszy nie mało, że i z innego 
stanowiska wychodząc dojść można do tego samego, co 
my, rezultatu. Jeśii panowie nafseryo pragniecie przy­
wrócenia konfesyjnego spokoju, to powróćcie panowie do 
tych zasad , które po trzydziestoletnićj wojnie przywró­
ciły Niemcom »pokój: żeby każda korporacya religijna 
Bama sobie porządkowała sprawy swoje a jeśliby były 
jakie niesnaski, żeby takowe załatwiali na drodze poje- 
dnawczćj zwierzchnicy kościelni. Droga, na którą wstą­
piliście panowie, wiedzie do npadku państwa, za co na 
siebie bierzecie całą odpowiedzialność.

Poseł Kardorff za prawem:
Nader miłe na mnie sprawiło wrażenie to, że mó­

wca poprzedni wyraził pragnienie przywrócenia spokoju 
konfesyjnego. Pan Reichensperger, który odmawiał ni­
niejszemu prawu zgodności z konstytncyą, zapomniał nsj- 
znpełnićj, że w roku 1873 nadaliśmy artykułowi 13 kon- 
etytucyi n-stępującą osnowę: „Ewangielicki i Rzymsko ka­
tolicki Kościół, tak jak każda inna korporacya religijna, 
porządkuje i administruje swoje sprawy samodzielnie, jest 
jednak podległym prawom państwowym, oraz 
prawnie ustanowionemu nadzorowi państwa. W tćj 
samćj mierze, — to jest, skoro się prawom państwo­
wym poddaje,— pozoîtaje każda korporacya religijna 
w posiadaniu i pożytkowanin awych zakładów, fundacyi 
i funduszów, przeznaczonych na cele jćj obrzędów, nau­
czania i dobroczynności.“ Mojém zdaniem, na tjm sto­
pniu naszego sporu bodaj coś nowego przytoczy ćby jesz­
cze można i zabrałem glos jedynie dla tego, aby się za- 
strzedz przeciwko sposebowi walczenia ze strony tych pa­
nów z centrum, którego w własnym ich interesie za wła­
ściwy uznać nie mogę. Pan Reichensperger porównał dzi- 
siejszyjopór centrum z opozycj ą w czasie zatargu. W cza­
sie zatargu przypuszczać mogła opozycya z pewną słusz­
nością, że: jeśli się uda usunąć dzisiejsze minmteryum, 
wtedy nastanie rząd, który naszym widekom więcćj bę­
dzie odpowiadał. Panowie z cen'rnm wzbudzają wszakże 
mowami iwemi wśród indu błędne mni-manie, że spokój 
konfesyjny niechybnie i niebawem byłby przywrócony, 
gdyby się ndało księcia Bismarcka, tego niebezpieczne­
go męża, i aiebezpieezniejszego jeszcze ministra Falka 
asunąć.

Dziś nie można sobie wcale wyobrazić niemieckiego 
męża stanu, któryby w dziedzinie kcścielnćj inną powo­
dował się polityką, jak dzisiejsze nasze ministerstwo 
(oho! w centrum); tak jest, gdyby nawet poseł Windhorst, 
który temu zdaje się przeszyć,( był kanclerzem państwa, 
popadłby w krótkim czasie w największe zatargi ze Sto­
licą Apostolską (wielka wesołość). Przeciwnie zaś każdy 
niemiecki mąż stanu zawsze pomny będzie na ciężką od­
powiedzialność, którą walka ta na niego wkłada i skłon­
nym będzie do zawarcia trwałego pokoju z wami. Wy, 
panowie (w centrum), zapewniacie, że równymi jak i my 
jesteście patryotami, jeśli jednak we Francyi czytają mo­
wy wasze, to każdy Francuz wyobraża »obie, że w czasie 
wojny z Francuzem większa część z was pójdzie za Fran­
cuzem (Poseł Rechensperger: to gnbo się zawiedą!). 
Zawiodą się z pewnością; zawód ten może przecież być 
bardzo zgubnym, może on nas powikłać wjwojnę. Zagra­
niczna mocarstwa przecież także nie są pozbawione wpły­
wu na StoLcę Apostolską, a labo ta dobrze zapewne po­
informowaną jest o usposobieniu psnnjącćm w Niemczech, 
aby ustrzedz się od takiego zawodu, to jednak wpływ 
mocarstw zagranicznych może doprowadzić do następstw, 
które panowie zapewne sami uznacie za nadzwyczaj nie­
bezpieczne. (Poseł Windthorst: w tćm wszystkićm wi­
na spada na rząd!) Zauważyłem to jnż dawniej, że żadne 
państwo, nawet żadne katolickie państwo, nie zniosłoby 
nigdy tego, ażeby pomiędzy prawą a lewą stroną parla­
mentu wsuwało się stronnictwo, które jest stronnictwem 
wyłącznie kościelnćm i które wskazówki odbiera wprost 
* Rzymu, zwłaszcza, że Papieżowi przez dogmat o nieomyl­
ności przydano nietylko potęgę kościelną, ale także i na­
der wybitną polityczną (Zaprzeczenie w centrum); Spo­
wodowaliście panowie tedy to, że przeciwko wam połą­
czyły się wszystkie stronnictwa i na was samych tylko 
zależy, aby przywrócić sposób konfesyjny. Gdy chcecie 
panowie wojny, jak to Encyklika papiezka, zdaje się, za- 
dokumentowsła, to mam nadzieję, że i z tćj wojny rów- 

• wyjdziemy zwycięzko, jsk z wojen w r. 1866 i 1870

odbytych, de których i w Austryi i we Frincyi to samo 
jezuickie stronnictwo przeciw nam podszezuwało (gehetzt), 
które teraz w Rzymie przeciw nam podszczuwa. Zgadzam 
się na to z posłem Jung, że dziś naród niemiecki więcćj 
jeszcze jest usposobionym do dopełnienia od Opatrzności 
bu przeznaczonego posłannictwa, niż był w czasach re- 
formacyi. Z tćm zaufaniem toczyć będziemy tę walkę i w 
tjm diichn przyklaśniemy niniejszemu prawu, jako tćż 
i późniejszym prawom, które ku dokończeniu walki okażą 
się potrzebnemi (Oklaski).

Poseł Heeremann przeciw prawu:
Usposobienie większości w sprawach kośclelno-po- 

lltycznych pochodzi z nieświadomości pod względem 
wszelkich stósnnków, które obchodzą katolików; nasze 
zaś zapewnienia nie znajdują wiary. Tak daleko zaszli- 
śmy ini w walce knltnrnćj. Przed dwoma wiekami gra­
sowało zgnbne mniemanie o czarnoksięztwle i czarowni­
cach; te czarnoksięzkie procesa są haniebną plamą na 
kartach dziejów naszyoh. W dzisiejszych naszych sto­
sunkach zachodzi pewne podobieństwo do ówczesnych. 
Liberalne stronnictwo popadło niejako w pewną zarazę 
a w przyszłości o teraźniejszych wypadksch wyrażać się 
będzie opinia publiczna podobnie jak o tamtych. Uwła­
czający zarzut co do braku patryotyzmn my katolicy od­
pieramy stanowczo; my teraźniejszych stósunków nie wy­
wołaliśmy, lecz wy, panowie, jeśli bowiem większość na­
rzucić chce mniejszości swą opinią, to wstrząsa ona pod­
waliny państwa. Jeśli takie prawa tworzyć będziecie, że 
każden katolik ze swego stanowiska przekonanym będzie, 
iż się z nim niesprawiedliwie obchodzą, to bynajmnićj 
przez to patryotyzmu nie powiększycie. Na przekonanie 
katolika nikt jednak nie zwraca jnż wcale nwagi, nie u- 
żywanoby bowiem w takim razie wględem Papieża, który 
na cześć n nas zasługuje, takich wyrażeń, jakie tu w tćj 
Izbie rzeczywiście słyszeć wszysey mogliśmy. Powiedz­
cież lepićj panowie wprost: Katolicki Kościół w Prusiech. 
jest zakazany. Prawem niniejszćm zamierzacie panowie 
zorganizować kornpcyą, ale celu swego nie dopniecie.

Minister wyznań i oświecenia dr. Falk:
Rsczcie panowie się nie obawiać, abym na nowo 

uzasadniać miał stanowisko rządu państwowego; zgadzam 
się na zdanie posła Gneist, że istotnie największy jnż 
czas, aby zaprzestano wszelkich mów, z posłem Kardorff 
zaś zgadzam się w tćm, że nie wiem, eoby tu jeszcze 
dało się przytoczyć nowego. Dla czego zaś głos zabra­
łem, jest to szczegół, który właściwie do prawa niniej­
szego nie należy. Biskup Rüdiger z Linz z powodu u- 
czynionego przezemnie na dnia 16 marca orzeczenia jeat 
zdania, żem co do zachowania się jego względem au- 
stryackiego prawodawstwa kościelnego się pomylił. W 
grudniu roku zeszłego doszło rąk moich nrzędows zawia­
domienie, że Biskup z Linz był jedynym, którego rząd 
austryacki miał sposobność pociągnąć do odpowiedzial­
ności za nieposłuszeństwo względem tamtejszych praw 
majowych. Powiedziałem tedy dnia 16 marca: „A je­
dnak pozwolił Papież jednemu z opornych Biskupów być 
prawrsa posłusznym“.

Pismo Bisknpa z dnia 17 m-roa brzmi uastępnie: 
Wyczytnję właśnie w pismach publiczuych, że Wasza 
Ekscelencya utrzymywałeś przy obronie nowych przędło- 
żeń konfesyjnych w Izbie deputowanych, jakobym ja 
był upoważniony do poddania się owym prawom austrya- 
ckim, które podobnemi być mają do pruskich praw majo­
wych. Takie twierdzenie jest oałkićm mylne. Ja ta­
kiego upowsżnienia nie otrzymałem, ale się tćż o nie 
i nie starałem, gdyż Biskup katolicki o takie upoważnie­
nie ani się starać, ani tćż Papież wcale udzielić go nie 
mógł, ponieważ mnóstwo rozporządzeń w tych prawach 
zawartych nie zgadza się z prawami Kościoła. Omyłka 
Waszćj Ekscelencji powstała może w sku ek dekretu, 
który znajduje się w załączonym dodatku do dziennika 
nrzędowege. Z tego dekretu przekona się Wasza Eksce­
lencya, że chodziło jedynie o koncesyą ze strony Papieża 
w jednym jedynym nader drobnego znaczenia punkcie 
praw anstryackich, że upoważnienie nie innie samemu, 
ąle całemu episkopatowi austryackiemn udzielone było 
i że nie Biskup z Linz o to upoważnienie się starał. — 
Owóż dekret we wspomnionym dodatku brzmi następnie: 
Zakomunikowałem raz jeszcze dnia 3 sierpnia r. z. list 
apostolski Ojca św. z roku 1855 do episkopatu austrya- 
ckiego, według którego Biskupi powinni wdawać się 
przed ustanawianiem proboszczy lnb benefieyatów do 
rządu z zapytaniem, czy tćż ci, którzy ustanowieni być 
mają, nie są czasem Jego Cesarskiej Mości niemiłemi 
osobistościami. Zgromadzeni we Wiedniu Biskupi orzekli 
w oświadczeniu swojćm z dnia 20 marca r. z., że, dopóki 
pismo to jest prawomoenćm, w duchu onego tćż postę­
pować należy. Teraz wymaga § 6 prawa z dnia 7 maja 
1874 roku podobnego postępowania z komendąrzami przy 
wcielonych prebendach. Gdy zaś ci nie są ani proboszczami 
ani benefieyatami, Biskupi przeto nie mają obowiązku 
także i tych oznajmiać rządowi, zkąd niebawem groźne 
wszczęły się zatargi. Najprzewielebniejszy Kardynał 
metropolita zawiadomił mnie, że Jego Ekscelencya Nun­
cjusz okazał ma list Ojca św., w którym udowodniono, 
że pismo z dnia 5 listopada 1855 do tych wcielonych 
probostw i prebend zastósowanćm być nie może; gdy 
atoli i ze strony gubernium objawiono życzenie,’ aby 
Ojciec św. raczył sprawę tę łaskawie rozsądzić (benigne 
veile hnic negotio), gdy nadto nader poważne wywiązać 
się mogły zawikłania, gdyby zawczasu temu nie zara­
dzono, oświadczył Nuncyusz: Nu dissentit tolerari 
posse, nt Archiepiscopus et Episcopi hujus imperii signi- 
ficent et nomina eornm sacerdotnm, qni ad administran-' 
das parochia? sic dictas inoorporatas destinantur.

Proszę teraz panów uprzytomnić sobie wobec tego 
moje orzeczenie.

TJBŁKORAMY.
Paryż, 7 kwietnia. Journal offi­

ciel ogłasza rozporządzenie urzędowe, zwołujące 
wyborców wyspy Guadeloupe na dzień 6 czerwca 
r. b. do urny dla wybrania deputowanego do 
Zgromadzenia narodowego, w miejsce pana Melvil 
Blancourt, który mandat swój utracił.^

OSTATNIE TELEGRAMY.
Pola, 7 kwietnia. Cesarz przybył tu 

szczęśliwie o godzinie 5, przyjmowany bar­
dzo uroczyście przez flotę, tłumy ludu i bur­
mistrza, który do monarchy przemówił, wy­
rażając wiernopodaócze uczucia.

w

Z Wiednia do Wenecyi*
ni.
W e n e c y a, 25 marca.

Wypłynąwszy z Tryestu we wtorek o 12 - 
nocy na „Lucyferze,“ jednym z największych pa­
rowców towarzystwa Lloyda, wczoraj o 7 zrana 
stanąłem na placu św. Marka. W Tryeście ża­
dnych nie widziałem przygotowań do przyjęcia ce 
sarza. Posąg cesarza Maksymiliana, który 2 
kwietnia w obecności cesarza, arcyksiążąt i naj­
wyższych dostojników odsłouiony zostanie, jest już 
ukończony. Nieszczęśliwy arcyksiąźę, który złoty 
sen władzy cesarskiej przypłacił życiem, przed­
stawiony w mundurze marynarskim, głowa od­
kryta, twarz zwrócona do morza, które tak go­
rąco kochał; prawa dłoń wyciągnięta ku morzu, 
lewa przyciśnięta do serca- Posąg z żółtego

bronzu spoczywa na podstawie z tegoż kru- 
szczu, otoezonéj alegorycznemi figurami z napi­
sem: „A Massimiliano d’Austria, imperatore del 
MesBic, MDCCCLXXV.“ Pomnik ten na podnó­
żu z szarego granitu wznosi się w środku piękne­
go placu Józefa, otoczonego z trzech stron wspa- 
niałemi gmachami, a otwartego z południowćj stro­
ny ku morzu.

W dzień przyjazdu mego do Wenecyi zakoń­
czyły się uroczystości z powodu przeniesienia zwłok 
byłego dyktatora Daniela Manin'a, do wspaniałe­
go sarkofagu. Uroczystości te rozpoczęły 'się w 
poniedziałek d. 22 b m. odałonieniem pomnika 
Manin’a. Pomnik ten stoi na małym placyku, 
który się dotąd nazywał Campo St. Patiernan, 
a teraz otrzymał nazwę „piazza di Manin.“ W We­
necyi ulice szerokie 10 stóp są bardzo rzadkie. 
To tćż wszelkie, choć najuieznaczuiejsze rozsze­
rzenie ulicy, otrzymuje na<wę „placu.“ Frontowy 
bok placu Manin’a tworzą: wązki most, dwupię­
trowa kamienica o 4 oknach w szerz, w którćj 
mieszkał niegdyś bohater, tudzież drugi podobny 
domek. Trzy inne boki składają się każdy z dwóch 
kamienic. Podstawę posągu tworzą cztery stopnie 
z szarego granitu. Przy każdym roga dolnego 
stopnia znajduje się kula armatnia z czasu oblę­
żenia w r. 1848, Na tćj podstawie wzno i się 
czworograniasty czerwony kamień, przy którego 
lewéj stronie spoczywa skrzydlaty lew wenecki w 
postawie czuwającćj. Trzecią część pomnika sta­
nowi nieco węższy i wyższy kamień z szarego gra­
nitu z napisem „Manin.“ Na tym kamieniu stoi 
posąg z ciemnego bronzu, ulany według planu tu­
tejszego rzeźbiarza Borr’a w monaChijskiéj lejami 
królewskiéj. Dyktator przedstawiony w postawie, 
jaką zwykł był przybierać w chwilach najważniej­
szych; prawa dłoń wsunięta energicznie do zapię­
tego na piersiach surduta, lewe ramię wygiągnięte 
niemal prostopadle, ale zgięte nieco w tył. W le­
wéj dłoni trzyma tablicę, na którćj wyryty mani­
fest rady narodowéj z 2 marca 1849 r., powołu­
jący do powstania przeciw rządowi rakuskiemp. 
Głowa odkryta, rysy twarzy bardzo szlachetne, 
chociaż nie całkiem wierne.]

Odsłonienie posągu nastąpił» w poniedziałek 
w południe. Długo przed 12 godziną mały pla­
cyk i przyboczne uliczki zapełniły się tłumem lu­
du. O 12 rada miejska pod przywodem syndyka 
i senatora Fornoni’ego, minister oświecenia Bonghi, 
poseł włoski w Paryżu Nigra, syn Manin’a jenerał 
Jerzy, i goście znakomici z Włoch i Francyi wśród 
szpaleru utworzonego przez straż narodową, z pa- 
łacn dożów w uroczystym pochodzie udali się na 
plac Manin’a i zajęli przygotowaną tam estradę. 
Na dany przez syndyka czyli barmistrza Forno­
ni’ego znak spadła zasłona przy dźwiękach hymnu 
„Fratelli dTtalia“ i radosnych okrzykach widzów.

Zabrał potém głos Fornoni, wskazując waż­
ność aktu tego. „Manin, rzekł, należał do tych 
rzadkich mężów, którzy ni« zwyciężywszy za ży­
cia, przygotowują jednak zwycięstwo sprawy, za 
którą walczyli i cierpieli. Przygotował zwycięstwo 
silną wolą, pracą i poświęceniem. Manin znalazł 
Wenecyą i Wenecya znalazła Manin’a; gdy on 
przemówił, Wenecya zrozumiała go. Wenecya 
rzekła; Pragnę wskrzesić sławę 15 stulecia; a Ma­
nin odpowiedział: Zaufaj mnie, a nię będziesz dłu- 
żćj lekceważona i potwarzana. Wiara Wenecyan 
w tego męża była nieograniczona. Pomimo boha­
terskiego oporu ulegliśmy. Ale dyktator wenecki 
przeczuł przyszłe Włochy, i już w sierpniu 1848 
roku zawołał: „I soldati italiani difendendo Ve­
nezia hanno salvato l’indipendenza dellTtalia in­
fiera." Następny mówca, minister Bonghi, pod­
niósł, że Manin jeden z pierwszych uznał upra­
wnienie Wiktora Emanuela do misyi, którą król 
rzeczywiście wykonał i ztąd wywiódł naukę: „że 
Włochy nie byłyby zostały wskrzeszone i nie mo­
głyby się utrzymać bez wytrwałości miarkowanéj 
mądrością, bez połączenia gorącćj myśli z uwzględ­
nieniem należytćm rzeczywistości i tradycyi.“ 
Również następny mówca senator Torelli dotknął 
strony konserwatywnéj, chwaląc „wiarę Manina w 
przyszłość Włoch i odwagę jego, ilekroć należało 
się oprzeć zbyt namiętnym popędom ludu.“ Prze­
ciwnie poseł Maurogonato głównie sławił republi­
kańskie zasady Manin’a, oraz przyjaźń, którą 
Francya w r. 1859 okazała Włochom. Ostatni 
mówca, znany historyk i poseł paryzki Henri Mar­
tin przemawiał za sojuszem ras romańskich na 
podstawie wspólnéj miłości ojczyzny. Mowa jego 
przerywana była rzęsistemi oklaskami; niemal tćż 
wszyscy mówcy wyrażali się bardzo przychylnie 
o Francyi, unikając starannie wszelkićj wzmianki 
o sojuszu pruskim w r. 1866, tudzież wycieczek 
przeciw Austryi.

Uroczystość skończyła się około pi^tćj go­
dziny. Po obiedzie, który się we Włoszech jak 
we Francyi zaczyna około godziny 6, odbyło się 
na cześć Manin’a świetne przedstawienie w teatrze 
„Fenice.“ Jest to, jak wiadomo, jeden z najwię­
kszych teatrów w świecie, o pięciu rzędach lóż, 
bogato pozłacanych. W oświetlonćj a g i o r n o 
sali przedstawienie zaczęło się od „chóru patryo- 
tycznego“, skomponowanego przez Buzzolę a od­
śpiewanego po raz pierwszy dn. 25 kwietnia 1849 
roku; następnie opera S e 1 v a g i a i balet Sa­
ta n e 11 a. W teatrze Goddoni deklamowano 
wiersz panny Madoniny Malaspina „Veneziae Da­
niele Manin“, a w teatrze Malibran wiersz: ,,L’ Ita­
lia a Daniele Manin.“ Plac Manin’a i dotykające 
uliczki były oświetlone, a tłumy ludu do 2 godziny 
w nocy przebiegały miasto z okrzykiem „Viva 
Manin!“ Tak skończył się dzień pamiętny w dzie­
jach Wenecyi. Dnia 22 marca 1849 r. Manin na 
placu św. Marka rozwinął sztandar wolności; dnia 
22 marca 1868 r. ciało Manina przewiezione zo­
stało z Francyi do Wenecyi i złożone w tymcza­
sowym sarkofagu w przysionku katedry; dnia 22 
marca 1875 r. nareszcie stanął godny wielkiego 
patryoty pomnik.

We wtorek w południe odbyła się wycieezka 
gości uczestniczących w uroczystościach do Mala-

morra, która jednak skutkiem burzliwego czasu 
nie powiodła się. O 6 y» rozpoczął się w Grand 
hôtel obiad, na który syndyk zaprosił 110 osób. 
Pomiędzy tymi znajdowali się: minister oświecenia 
Bonghi, poseł kawaler Nigra, deputacye senatu, 
izby poselskićj, Francuzi, syndyk Rzymu, prefekt 
i reprezentanci licznych włoskich miast. Pierwszy 
przemówił syndyk na cześć Wiktora Emanuela. 
Minister Bonghi wniósł zdrowie Wenecyi, która 
jedna skutkiem wielkićj przeszłości historycznćj 
mogła wydać taki geniusz polityczny jak Manin. 
Senator hr. Torelli wspominając o dziwnćj zmianie, 
która sprowadza cesarza austryackiego do Wene­
cyi i Austryą czyni przyjaciółką Włoch, wniósł 
także zdrowie miasta; poseł Massari wniósł zdro­
wie syndyka Fornoni’ego, który w tych dniach 
tyle złożył dowodów „gościnności weneckićj“1 ; se­
nator Lampostico na zgodę Włochów; p. Ferrara 
na powodzenie Włoch ; syndyk rzymski Venturi na 
pomnik Manin'a; minister Bonghi na zdrowie ge­
nerała Jerzego Manin’a, a na końcu p. Toffoli na 
cześć Francyi. „Powiedzcie, rzekł do deputacyi 
francuzkićj, waszym ziomkom, że niewdzięczność 
nie jest wadą Włochów i że krew wspólnie prze­
lana na pobojowiskach, sojusz dwóch krajów na 
zawsze ustaliła.“

Oświetlenie placu św. Marka róźnokoloro- 
wćm światłem nie powiodło się z powodu silnego 
wiatru, i już około 10 godziny piazza była pusta.

Krótki powyższy opis uroczystości dwóch dni 
pierwszych zestawiłem według opowiadań prywa­
tnych i referatów dzienników tutejszych. Przy­
bywszy dopiero we środę rano do Wenecyi, by-' 
łem tylko naocznym świadkiem złożenia zwłok 
dyktatora w monumentalnym sarkofagu. Sarkofag 
ten umieszczony w zewnętrznćj arkadzie katedry 
św. Marka w narożniku przy pałacu patryarchy. 
Marmurowa trumna brunatnego koloru, ozdobiona 
marmurowemi wieńcami z fiołków i białych róż, 
oraz czarną księgą, po nad którą błyszczy złota 
gwiazda. Trumnę podtrzymują cztery potężne lwy 
żelazne, spoczywające na czterech rogach wielkiego 
zielonego kamienia. Podstawa jest z czarnego 
granitu. O godzinie 10 zrana dwie kompanie pie­
choty utworzyły szpaler od głównćj bramy, przez 
placyk d e i L e o n i c i 'do wspomnionćj arkady, 
króciuchny, bo 200—300 stóp długości. W przy­
sionku katedry, gdzie przy skromnćj, pokrytćj 
czarnym aksamitem trumnie, od kilku dni obywa­
tele odbywali kolejno straż honorową, zebrali się 
tymczasem wzmiankowani już uczestnicy uroczy­
stości. Od godziny 10'/j rozpoczął się pochód; 
który trwał tylko kilka minut. Trumnę nieśli 
członkowie komitetu, którzy w roku 1868 sprowa­
dzili zwłoki Manin’a do rodzinnego miasta i usku­
tecznili wystawienie pomnika. Obok trumny po­
stępowali: syndyk Tomoni, prefekt Magr, senator 
hr. Torelli, poseł Maurogonato, kawaler Nigra, 
p. Toffoli,. Henri Martin i kawaler Premoli. Za 
trumną szedł syn dyktatora, generał Jerzy Manin, 
krewni i kilkudziesięciu obywateli. Dam naliczy­
łem z balkonu hotelu Bellevue, pod którym or­
szak żałobny przechodził, tylko pięć. Zapewniano 
mnie, że niezwykle wczesna, jak na Wenecyan, 
godzina, była powodem tćj zadziwiającćj obojętno­
ści. Obrządek sprawdzenia pieczęci i dotyczących 
aktów sądowych, trwał blisko dwie godziny. Cały 
dzień tak sarkofag jak pomnik Manina odwiedzały 
tłumy Wenecyan.

Tak skończyła się ta narodowa uroczystość. 
Oddać zasługom patryotycznym cześć należytą jest 
najpiękniejszą powinnością narodu. Włosi pamięć 
Manin’a uczcili tćż w najgodniejszy sposób. Ró­
wnocześnie okazali wielki takt polityczny. Zdawało się 
niemal niemożebnością, aby uczcić Manin’a bez obra­
żenia Austryi. Jednak ze zręcznością, przypominającą 
najlepsze czasy dyplomacyi weneckićj, nietylko uni­
knięto wszelkiej prowokacyi, ale nawet, bez nara­
żenia własnćj godności, zdołano wyrazić uczucia 
przyjazne dla państwa, którego monarcha za dni 
dlka ma jako gość zawitać do Wenecyi.

Ważny tćż pod względem politycznym jest 
fakt, że przyjaźń pomiędzy Francyą a Włochami, 
pomimo wszelkich dyplomatycznych sztuczek pana 
Bismarck’a, nie zachwiała się, lecz owszćm coraz 
zdaje się stawać ściślejszą. Właśnie uroczystość 
Manin’a prawdę tę jasno znów naznaczyła. Goście 
z Francyi przybyli bardzo licznie. Byli tam: 
Henri Martin, Texier, Jourde, de Planty, Granvey, 
Castagnary, Hanneyay i inni. Przyjęto ich jak 
najserdecznićj. Niemal wszystkie mowy, wygło­
szone przy odsłonieniu pomnika i przy uczcie 
w Grand-hôtel, zawierały zapewnienie sympatyi dla 
Francyi. Mowa Martin’a obsypana została okla­
skami. Otóż w Berlinie fakt ten dość nieprzy­
jemne może sprawić wrażenie.

Do przyjęcia cesarza nie widać tu jeszcze 
żadnych przygotowań. Prawy narożnik pałacu do­
żów, jako tćż cały prawy bok katedry św. Marka, 
z powodu niezbędnych odnowień pokryto ruszto­
waniami , które niszczą effekt tych jedynych 
w swoim rodzaju arcydzieł sztuki i dziejów. 
U podnóża Kampanili zburzono nareszcie szpe­
cące cudną loggettę Sansowina przybudowania. 
Zresztą wszystko jak było zeszłego roku i przed 
300 laty i jak powinno pozostać, aby Wenecya 
była zawsze najciekawszćm i najdziwniejszćm mia­
stem w świccie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Lwów, 6 kwietnia, godz. 2 minut 15, (te), 

pryw. C z a s u). Za otwarciem sejmu Namiestnik 
wprowadził nowego marszałka, hrabiego Alfreda 
Potockiego, który, zagajając sejm, oddaje hołd 
poprzednikowi swemu (oklaski). Namiestnik 
wyraża nadzieję, iż załatwione będą ustawy: dro­
gowa,' ^sanitarna, o chowie bydła i propinacyjna. 
Przedłożenia rządowe są: zamknięcie indemniza- 
cyjne i sądowy podział kraju. Załatwiono porzą­
dek dzienny, odsyłając wnioski do komisyi. Po 
posiedzeniu posłowie pojechali do księcia Leona 
Sapiehy.
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ROZMAITOŚCI.

arzebaob. Przy uro« 
izymie księżny Tors 

starodawnemu zwyczajowi 
rzymskiemu, który na" pierwszy rznt oka może się wydas 
wać dziecinną igraszką, który przecież ma bezwątpienia 
dużo w sobie poetycznego uroku. Gdy bowiem złożono 
już wspaniale przyozdobioną trumnę w kościele SS. Apo­
stoli, a cały orszak pogrzebowy, duchowieństwo i lud się 
oddalili, wstąpił do świątyni posiwiały marszałek dworu 
książęcój rodziny Torlonia i zbliżywszy się poważnym 
krokiem do trumny, zapytał z głębokim ukłonem: ,Czy 
Wasza Książęca Mośó masz jeszcze eo do rozkania?" Po 
ckwili milczenia skłonił się raz jeszcze marszałek do zie­
mi i tym samym poważnym krokiem wyszedł z kościoła, 
u którego bramy stał ekwipaż galowy księżny. Lokaj 
w kapiącśj od złota liberyi czekał z ręką opartą o drzwi­
czki karety. Marszałek spuścił nasamprzód własnoręcznie 
firąnki u okien karety, następnie wziął z rąk stangreta 
złotem przeplatany bicz, złamał go na kolanie i żałobnym 
wyrzokł głosem: „Jaśnie Oświecona Pani niczego od was 
już nie żąda, możecie wracać do domu!* poczśm kareta stę- 

ruszyła z miejsca do pałacu Torlonia.'— W każdym 
ten przy pogrzebach

* Rzymskie zwyczaje przy poor;
czystym pogrzebie zmarlćj świeżo w Rz 
lenia można się było przyjrzeć staredai

Czerlejna, Więckowski z Rumunii, Werms z War« 
szawy, Lisiecki z Król. Pol., Poklatecki z Za­
krzewa.

HOTEL RZYMSKI. Wolfram z Wrocławia, Kuehn 
z Lipska,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Dzierżykraj Moraw­
ski z Luboni.

HOTEL BERLIŃSKI, Kropióski i z Słomczye, Daehr 
z Bremy.

TILSNERA HOTEL GARNI. Wojczewski z Małachowa, 
Tyrocke z Gniezna.

G 1 K D A.

płae., za ubiegłe wypowiedzenia — 
cień>maj 55,20—30 płac, — żąd., maj- 

w.-lip ...........................

Ężęcym domu włoskim zwyczaj 
dotąd jest zachowywany.

♦ fis ‘Osobliwszy Chronsgram. Ponieważ niektóremi 
literami łacińskiemi (cyframi rzymskiemi) oznaczają się 
liczby, więo na różnych napisach, mianowicie pomniko­
wych, nie podawane osobno roku odnośnego, lecz wy­
rażono to tak, że litery napisu, które oznaczać miały 
rok, pisano w takićj wielkości, iż wpadały w oczy. Taki 
napis, oznaczający oraz czas, nazywa się chronogramem. 
Ktoś teraz zauważył, że ze słów: PIVs nonVs VIDet 
YICtorlaM eCCLesIae (Pius IX widzi zwyeięztwo Ko­
ścioła), biorąo wszystkie te litery, które mają znaczenie 
liczb, dostajsmy rok 1875,

bo M — 1000
D — 500

CCC - 800
L — 50

VYVV - 20mu — 5
Razem 1875.

Poznańskie 8‘[t pet. listy zastawne 98,50 płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,75 płc., pozn. 
listy rentowe 96,70 płac., pozn. prewinc. akcye bankowe 
107 50 płc,, pozn, 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obiigacye powiatowe 101,25 płae., pozn, 
5 pet obiigacye melioracyi Obry 100,75 piać., poznańskie 
4’/spot.obligacyepowiatowe 98,— płac., pozn. 4 pot. obii­
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obii­
gacye miejskie —■ płac., pruskie 3% pet. oblig, długu 
państwa 90,75 płc., pruska 4 pet pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4‘/, pet ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 

ruska 3’/, pet. pożyczka prem. 138,— płc. polskie 5%

kwiecień i kwie> 
. czerwiec 56,— żąd, 

czerw.-lip. —pł„ lipiec-sierpień 57,— mr. żąd. — 
płc., sierpieńiwrzesień —żąd. — pł.

Wrocławska eena targowa, 7 kwietnia. 
Ocenienie komisji

połioyjnój
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowo 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby 

handlowój 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
19 50 18 10 15 70
18 — 16 40 15 20
15 30 14 80 13 40
16 — 14 70 13 —

17 10 15 40 14 60
20 80 19 70 16 40
piękns średnie poślednie

usr.fn. mr. fn. mr.fn.
25 50 24 50 22 50
24 — 22 — 19 50
24 — 22 — 19 50
22 75 21 25 19 25
27 - 25 50 23 50

Fis'

(IV adesłano).
* Export śledzi delikatnych! Maryno« 

wane śledzie z morza Bałtyckiego stały się tak ważnym 
artykułem eiportowym, że nie od rzeczy będzie podać tu 
następującą statystyczną wzmiankę. Firmie H. Haef- 
oke w Barth (na Pomorzu) udało się po licznych pró­
bach w roku 1868 wynaleść jędrny a korzenny sos, który 
świeżo złowionym śledziom zabezpiecza smak na 

rok i utrzymuje je niezmiennie

ity zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
i,20 płac., akcye górnoszląskiój kolei teł. Lit A. 
,— płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 

E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 100,75 płc., akcye marchijsko-pozn. Kolei że- 
laz. 27,— płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 282,50 płe., Ostdeutschebank 79,— płc., 
Produktenbank —,— żąd., Wechslerbank — płac., KWi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

2yte: (pr. 20 cent.), wypowiedziano 500 cent, 
cena wypowiedz. 145,50 mar., na wiosnę 145,50 m.,' kw. 
145,50 m, kw.-maj 145,50 m, maj-czer. 145,50 m„ czerw.-lio. 
146,— m., lip.-sierp. 144,50.

Oko wita: (z beczką) (pr.litrów —Tralles. 
Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedz. 55,80, na 
kwiee. 55,70—55,90 m., maj 56,30—56,40, kw-maj 56.10, 
czerwiec 56,90 m, Upiec 57,60 m, sierpień 58,20, wrzesień 
57,70 mrk. i

W miejscu okowita (bez beczki) —mrk.

70,

oały 
w k a
fabrykat toń znalazł takie uzuanie, że w pierwszych 
3 miesiącach rozesłano w samych Niemczech 826 
beczek a popyt zwiększał się tak, że już w zaprze­
szłym roku firma ta otrzymała zamówienia na 12,621 pa­
nek z wszystkich części Europy i Ame­
ryki. Fabrykat Haefckego odznacza się korzystnie 
starannością i czystością, jaka przy sporządzaniu bywa 
aistósowywaną, tudzież delikatnym smakiem, jaki pocho­
dzi z użycia najdelikatniejszych ingredyencyi, tak że 
tsnże figuruje na stołach wysokich i najwyższych osób 
ako łakocie.

wkażdćj temperaturze. Zaraz na przyszły rek 
lazł

owsa,
50,000

38-41,

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 8 kwietnia.

BAZAR. Znaniecka z Żegocina, Jaekowski z Barda. 
LUZIŃSKIEGO HOTEL KRAŃCU KI. Kozłowska z U-

łanowa, hr Żółtowski z Czacza, hr. Bniński z żoną 
z Biezdrowa, Nasierowski z Oczkowie, Karczewska 
z familia' z Wyszakowa, Chłapowski i wikaryusz 
ks. Goeoler z Szołdr.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Ko- 
belnik.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Wadyński z

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

• Wrocław, 7 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn.

— centn. oleju rzepiow., — centn. pszenicy, 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, nie zm,, pośled. 
średnia 48— 45, pięk. 47—49, wyborowa 50—52.

Koniczyna biała,bez zmiany, pośled.39—45, śre« 
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto: wyżśj, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—,— płacono, na kwieć, i kw.-maj 141,50 płac., — 
żąd, maj.-czerw. 142,— płacon., — żąd., ezer.-iip. 143,— 
żąd., lip.«sierp. —pł., wrz. paździer. — żąd.

Pszenica per 1000 kil. 173 m. żąd., kwiec.-maj 
173,— m, pł., maj-czerwiec —,— płc., czerw.-Iipiec 
—żąd. i pł

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na kwiecień i kwie- 

cieó-maj 156,— marek płacono — żądano, majczerw. 
157,— żądano, czerw.-Iipiec 158,— żąd., lipieesierp. 
—Pł-

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olój rzepiowy: stale, w miejscu 54,— żądano, 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
kwiecień i kw.-maj 52,25 pł., 53 żąd, maj-czerwiec 53,50 
żąd., — płe., czerw.-lip. —, hpiec-sierp. pł.,
wrzesień-październik 57,— żd. — pł.

Okowita: m. zm., za 100 litr, w miejscu 54,— 
m. żąd., 53,— płacono, na aukcyi za beczkę 53,50—4,01

Wszystkim chorym sita i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVALESCIERE
Od »8 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
lożach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarnośoi, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie tranco.
Skrócony wyciąg x 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzsr 
Bonn, lo lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lnb chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniacb, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym Bkutkiem nżywą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzea medyc.i y

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta ’Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciaiy. Revalescière w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo ;tala I

z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienla i nyjJoonoBdryi.

No. 75,877. Floryan Kfiller, e. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddeehowćj, za­
wrotu głowy i ściśmenia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchaoz w wyż 
szej szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

-No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
nliea Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
krajH. (1918)
W Poznaniu s A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng &

Fabricius, Ryszard Fiseher.
,, Bydgouzeeyt S. Hirschberg, Firma: Jnl. Sehott- 

laender.
w Gdańsku s Karól Sehnarcke, J. G. Amort.
» Katowieaeht Jul. Zeleśnik.
„ Opolu. Teodor Konietzko.
„ Uaelberzut Józef Tankę.
„ Rawirzui J. Mroczkowski.
„ Toruniu t Hugon Claass.

Telegram giełdowy Kuryera l*e-
jenońsklego.

Beriin dnia 8 kwietnia 1875 
Not. 7

(Kursa końco.

Nadreńs. kol. 120 
Kol. Miu.kol. 117 
Lütt. Limburg 12 
Szwaj bk.weks 15 
March, [kolćj 26 
Aus. ak. kred 439 
dito banknoty 184 
Beri ban weka 98 
Wrocł Discon 85

Berlin dnia 8

183
187

Pszenica stale
Kw Maj 
Czer Lip 

Zyto stale « 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lip

Olej rzep słabo 
Kw Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 

Okowita stale 
w miejsca 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier 
Sier Wrz

149
149
148

55
55 
58

56
58
59
60 
60

120 25
117 -

12 50
15 50
27 25

441 —
184 20
98 25
85 45 

kwietnia 
Not 7

Ostd. Bank, 
dito Prod Bank. 

Pozn Wechselb 
Akcye Telusa 
Dormun. Unia 
Immobilien 
Südend. 
LaurahUtte

79 
61 
- 60

e)
Not. 7 
79 — 
61 —

26 75 
92 
11 50 

115 25

27 — 
92 25 
11 75 

116 -

1875. (Kursa końcowe.)
Not

Owies Kw. Maj 168
Wypow żyta —
Wypow okow —

Kapitały
Galicyany 107 

148 50 Pr pap państ 91 
148 — Poz 4%lis za9t 94 
147 50 Poz list rent 96

Kolćj Państw 557 
55 30 Lombardy 258 
i-5 80 Auslosyl860 120 
58 80 Włochy 71

Amerykany 99 
55 70 Turki 43
58 49 7]4 pr Rumun 35
59 — Pol lik lis zast 70
60 — Rosyjs bknut 282 
60 50 Srb. ren austr 69

182 50 
187 50

60
80
20
70
20
30
60
70

167 50 
250 — 
70000

107 70
91 — 
94 90 
96 80 

558 — 
261 — 
121 50 
72 20 
99 19 
44 — 
35 30 
70 30 

282 7C 
69 70

Szczecin dnia 8 kwietnia 1875. (Knrsa końcowe.)

Poz ica stale 
Kw Maj 
Maj Czer

stale 
• Maj 

Maj Czer
Olej rzepi niezm

Not 7

146

Marzec
— 186 50 Kw Maj 52 —
— 186 50 Na Jesień 56 —

Okowita stałej
w miejs :u —

50 146 50 Marzec 56 50
- 145 50 Kw Maj 59 50

Czer Lip 59 60

Not

52 - 
56 -

66 - 
59 2( 
59 6(

Rachmistrz Skład wszelkich materyi

Szanownćj publiczności mami 
zaszczyt oznajmić, iż założyłam
szwalnią brawieerzy- 
zny damskiej podług mód 
najnowszych; przyrzekając dobrą 
i rzetelną pracę, proszę o łaska­
we zlecenia." (588)

K. Bsszfcfewtaz,
ulica Klasztorna No. 4, II piętro.

Wielki wybór kapeluszy we­
dle najświeższej mody poleca [591]

A. H areka,
Nowa ulica 2, II piętro.

nieżonaty, biegły w koresponden­
cji w języku polskim i niemie­
ckim, znajdzie miejsce na wsi za­
raz lub od św. Jana.

Zgłoszenia do AEicjskićj- 
ftorki (Górchen) poste rest. 
O. I>. Świadectwa w odpisie 
i krótkie curiculum ritae pożą­
dane. (592)

Pasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety,
polecają

Orłowski & Comp«,
12269] Skład skór A

Poszukuje się zaraz lub od 
1 lipca

ekonoma
kawalera, wytrawnego w swym 
zawodzie, zaopatrzonego w do­
bre świadectwa i rekomenda- 
cye. Reflektujący zechcą na­
desłać świadectwa (przynaj­
mniej w odpisie) i podać swój 
życiorys pod adresem: H. F. 
Środa poste rest. (582)

. . 1 „ 

na porę wiosenną i tatową poleca w znacznym doborze [549]

W, Koźlie&i, krawiec męzki,
{Jezuicka ulica No. 9.

■
 Świeżo nadeszłe

_ Rosyjskie papierosy,I Wellera papierosy,

■
 jako tóż prawdziwy

Tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkach’ BH

CYGARA ii
Fontowicz fi

w Bazarze.

Petrolejowe
Maszyny1»

gotowania • flBL
najnowszéj konstrukcyi wraz z należącemi do nich aaczy-

niamiu S. J. Auerbach.

En gros. En détail.

(480)
Cenniki i rnsunki przesyłam na żądanie.

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grflnastla,
Poznań, ulica Jeznioha No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawili obraay i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)

ałtyckie tłuste śledzie «« wVi&ei-
nego). Premiowane Berlin 1873. JNatychmiast po połowie 
marynowane w sosie jędrnym i smacznym, przezemnie 
wynalezionym, i w hermetycznie [zamkniętych puszkach opa­
kowane, tak że temperatura nie wywiera na nie żadnego 
wpływu. Wszelkie dalsze polecenie uważam za zbyteczne, 
zauważam tylko, że te delikatne a tanie łakocie znalazły 
trwałe uznanie nawet u najwyższych osób, w puszkach po 9 
funtów za puszkę 6 marek, {również «marzone w jak naj- 
delikatniejszym maśle stołowem po 6 marek. Śledzie, zwa­
ne Flemenherlnge, solone po 4% marki. Wędzone

śledzie za pudełko 7 funtów po 4 marki rozsyłam za gotowiznę lub awans 
pocztowy. Są one również w zapasie w wszystkich renomowanych handlach 
łakoci i restauracjach. H. Haefekew Bartla nad Bałtykiem. 

[589]

(Nasiona
polecam w najlepszym iwlezym gatunku po jak najtańszych 
cenach. Wykazy — 22 rocznik — są bezpłatniena usługi. Polecam się rów­
nież do zakładania parków i ogrodów. 1150}

Poznań, nl. Fryderykowska 27, Skład nasion SfenryAa Kauer, 
naprzeciwko banku prowineyondnego. ogrodnik artyst. i zakład, ogrody.

Nakładem L od wife» Q.ayzlers. — Czcionkami L. Merzba'eh«.

Hamburgskie
El Conde de Wesselrode tysiąc po 20 tal.
La Bouquet » 25 )>La Julietta n 30
La Resolución )> 30 }J
El Bomeguin n 30 »
La Integridad n 40 n
Paulina Lncca 45 n
Zuñíala » 60 9)
Figaro » 60 n

jako tóż

PAPIEROSY
z fabryk; Sulima, Wellera i Leśnika, polecam wzglę­
dom Szanownćj Publiczności. (586;

S. Szymański,
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,

Wodna ulica No. 8.
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